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Nie ukończono jeszcze śledztwa z Lucche- 
nim, nic złożono jeszcze ofiary zbrodni na wie­
czny spoczynek — a już  m orderćza banda dala 
o  sobie s?y9Ztć. Dwaj anarch iś.i w łoscy zam ie­
rzyli skorzystać z przyjazdu następcy tro n u  wło­
skiego ks. W iktora E cnatuela na  pogrzeb cesa­
rzowej E ltbi ty i zam ordow ać go w oczach nie­
m al całej E u ro p y ! Jak z depeszy wiadomo, 
rzecz b jla  rozważnie i doskonale przygotow ane, 
m om ent obrany zręcznie, bo któżby mógł był 
sądzić, że w tej w łaśnie chwili krw aw e hyeny 
zapragną nowego żeru. Że zam arły  się nie udał, 
łe  naw et jeden z w yznaczonych do jego spel- 
ńien;a w ykonawców dostał się w ręce spraw ie- 
dl wości, która zapewne postąpi z nim  z całą 
możliwą surowością p raw a, to wielkie szczęście, 
wywołane raczej przypadkiem  niż możnością 
odwrócenia niebezpieczeństwa. To też now a ta 
zbrodnia usiłowaoego m orderstw a w inna tem 
silniej w płynąć na opinję publiczną i zmusić 
rządy i ludy do zastanow ienia się nad  środka­
mi w ytęp;en‘a tej m oralnej zarazy. Nie ulega 
w ątpliw ości, że tak  Luccheni, jak  jego poprze­
dnicy i następcy, są  wykonawcam i woli tej b an ­
dy, k tóra  od pól wieku zawisła nad E iropą na 
hańbę XIX w ie-u  — jak  ongi „śm ierć czarna". 
Ojciec anarchizm u P roudhon  był stanow czym  
przeciwnikiem każdego gw ałtu ; potępiał on d ro ­
gę zama«hu i z całym naciskiem przestrzegał 
przed uciekaniem  się do m ordów  i sk ry tobó j­
stw a, ale późniejsi wyznawcy tej doktryny nie 
poprzestaw ali na teorji — starał się w prow a­
dzić ją w życie. W  kilkanaście lat później w y­
daje Necz; jew  swój anarchistyczny katechizm, 
w którym  powiada, że anarchista „nie po trze­
buje się troszczyć ani o praw o, ani^ o m oral­
ność, ani o zwyczaje i obyczaje. Dzień _ i noc 
pow inien myśleć nad  jednem  — nad nieubła:  
ganem  zniszczeniem. Form a zniszczenia nio/.e 
być rozm aitą; trucizna, sz fy 'e \ stryczek -  
wszystko to bez różnicy liśw i.ca rewolucja! 
Naszem jadaniem  — wola — jest straszne, zu-

Belne, bezlitośne i nieubłagane zniszczenie!* 
Dławiony tg ita to r  propagandy czynu, redaktor 

Freiheił Jan  Most, wskazywał w r- 1880 tych, 
którzy m a ją  padać ofiarą anarchizm u: „Ksią
żęta i mlcmrtrowic — mężowie stanu , biskupi i 
prałaci, najrozroa tsi dostojnicy, wyżsi oficero­
wie i urzędnicy, reprezentanci arystokracji i 
burżoazji — oto cel naszych sztyletów*. A w in ­
nym  num erze pisze len opryszek z całym cyni­
zmem : .W ypow iadam y sąd nasz o tw a -c e : p ’wa- 
m y na t. z. m oralność — a nie uznajem y ża­
dnego praw a*.

Pierw szym  właściwym organizatorem  lej 
m orderczej bandy był Bakunin, który o rg an i­
zację sw oją nazw ał .m iędzynarodow ym  związ­
kiem socjalistów*, w istocie jednak był to  czy­
sty anarchizm , k tó ry  przyjął się głównie we 
W łoszech. W  pierwszych chwilach lat siedm - 
dziesiątych istniała grupa anarchistyczna we 
W łoazech, jako  jaw ne stow arzyszenie pod kon­
trolą władz, drp:ero na zjeź izie w Boikseli 
1874 roku uchwalono nadać włoskim anarch i­
stom  organizację tajną.

W ówczas rząd rozwiązał stowarzyszenie, 
skonfiskował fundusze i aresztow ał wielu człon­
ków. Odpowiedzią na to był cały szereg z a ­
machów i zranienia w roku 1877 króla H um - 
berla przez Pasanantego. Policji udało się 
przygłuszyć wówczas anarchizm  — ale nie na 
długo. Anarchiści M aletesta i Pini skradłszy 
około 300.000 lirów, zdołali na nowo wznowić 
organizację anarchistów  w całych Włoszech.

Od tej pory poczęła banda m ordercza sza­
leć czem raz gwałtowniej, licząc na  apatję i 
tchórzow stw o rządów  i m ordów , k tó re , tym ­
czasem zastanaw iały się nad .is to tą  anardnzm u* 
studjow aly te r r je  Lom brosa. A przecież jest 
to  zbędne, bo banda ta  m a jasno na swym

sztandarze w ypisany program  krótki ale stanow ­
czy: zniszczenie. W ykonawcam i tego program u 
byli tacy jak  S ta llu m h sr , K am erer, R einsdorf, 
jak  Ravachol, V ullant, Caserio, jest nim  L ic- 
cheni, a stać się mógł Tizzi. Ilekrcć zdarzył się 
now y zam ach tyle kroć nasuw ała się kwestjn, 
w jaki sposób należy tym  zbrodniom  zapobied: 
— i zawsze kwestja ta zostaw ała o tw artą . A 
tymczasem były państw a, które tym  bandom  
pozwalały przebywać w swych granicach, od­
bywać posiedzenia, a naw et propagow ać teorje 
anarchistyczne, k tóre  prow ad iły do propagan­
dy czynu! Jesteśm y za:ste dalecy od popierania 
jakiegokolwiek ograniczenia swobód obywatel­
skich, z całym naciskiem  twierdzimy, że ogra­
niczenie praw a asylu, z któ-ego Szw ajcarja słu­
sznie jest tak dum ną, byłoby zbrodnią w obm  
cywilizacji XIX wieku, w obec ludności! Ale 
muszą się znaleść ś r o d t i , k tóre przy calem 
uszanow aniu praw  obywatelskich dadzą m o ­
żność pozby iu się łotrów  i zbrodniarzy. Skoro 
anarchiści pow iadają w yraź 10  i ja sn o : nie uzna­
jem y żadnyih  praw , żadnej m oralności, żadnych 
obyczajó w i zwyczajów — toć jasną je3t rze -zą, 
że spolecz*ństwo nie potrzebuje stosować do 
nich m a ry  zwykłych praw , nie potrzebuje ich 
karać według istniejących norm  praw nych. Gdy­
by w śród up rządkow anego społeczeństwa po­
jawili się kann/bale i upraw iać zechceli swój 
crocedcr, potrzeoaby stworzyć dla nich praw a 
w yjątkowe i według tych praw  z całą karać 
8rogaś:ią. Anarchiści zaś są o w id ;  od knnni- 
bulów szkodliwsi dla społeczeństwa. Każdy więc, 
kto do tej teorji albo się przyznaje, albo życiem 
swojem składa dowód jednakich z nimi pojęć, 
powinien być oddany pod najściślejszy dozór — 
a w razie spełnienia lub usiłowania czynu ka­
rany bez zastopowania jakichkolwiek łagodniej­
szych po.ęć. Sam a jednak  represja  nie w ystar­
czy , całe wychowanie musi ułedz zmianie, cały 
duch kształcenia i nauki musi być inny. Zm ia­
na ta  polegać musi na  powrocie do zasad chry- 
stjan iz-ru , na edpeganioniu świata. Słusznie p o ­
wiada K ur je? poznański w jednym  z ostatnich 
swych artyku ó w :

.Niektóre pism a, jak  K m tsdie  Tageszcituig, 
Staatsburger Zeitung, Neuestś Nachrichten w ska­
zują na socjalną dem okrację j iko źródło an a r­
chizmu i dom agają się środków  represyjnych 
przeciwko socjalistom . Doświadczenie dostate­
cznie nas pouczyło, /jak ą  w artość m ają takłe 
środk ', ale to wiemy, że niezadowolon e, które 
me^az pow staje z błędnego postępo wania rządu 
i jego organów , przyczynia się do szerzenia za­
sad socjalno-dem okratycznycb. Ś odki represyjne 
krępują c .ęsto  wolność obyw at Istrą żywiołów, 
które tylko nienawiść rasow a może przedsta­
wiać jako antipaóstw ow e, a tam , gdzie w o’ność 
fałszywie zrozum iana, pow inna być ogramczooą 
woiność słowa, szerzącego zgorszenie, tam  \vi lu 
nie chce widzieć żadnegr niebezpieczeństw a d l; 
państw a. Czyżby wobec potw ornej zbro jn i w 
Genewie nie chciano ograniczyć wolnoś i g ł o ­
s z e n i a  z k a t e d r  u n i w e r s y t e c k i c h  a t e -  
i z m u  i m a t ę  r j a l  i z m u ,  k t ó r e  r o d z ą  s o ­
c j a l i z m  i a n a r c h j ę ?  Czyżby nie chciano 
z a k a z a ć  s z e r z e n i a  w p i s m a c h  n a u k o ­
w y c h  ateizm u i m aterjnlizm u ? Czyżby n re 
chciano z a p o b i e g  a ć  s z e r z e n i u  n i e w i a ­
r y  w f  a k u l  t e  t a c h  p r o t e s t a n c k i e j  t e-  
o l o g j i  i z am bon protestanckich? Czyżby nic 
chciano zwrócić się e n e r g i c z n i e  p r z e c i w ­
k o  m a t e r j a l i z m o w i ,  o b j a w i a j ą c e m u  
s i ę  w w y b u j a ł e j ,  n i s k i e j  z m y s ł o w o ­
ś c i ,  k t ó r e j  p o c h l e b i a  s z t u k a  i l i t e r a ­
t u r a ?  Nie, o te ra n ie  w spom ni nikt ze .z b a w ­
ców państw a*, bo toby b y li  .zburzeniem  kul­
tury  i cywilizacji*.

U zeni m ogą b z przeszkody szerzyć m a- 
terjalizm , sztuka i Ite ra fu rit m ogą dogad:ać 
zmysłowości i stany .u trzym ujące  państwo* 
m ogą jej się od ’a vać, ale jeśli inni Indzie po­
stępują kom  kwt ntnie wedle tych sam ych za­
sad, wtedy trzeba używać przeciwko nim jak

najostrzejszych środków  rep*e3yjny:h W s z e l ­
k i e  u s i ł o w a n i a  b ę d ą  n a d a r e m n e ,  j e ­
ż e l i  p o z o s t a n i e  z ł y  p r z y k ł a d  z g ó r y ,  
w o l n o ś ć  s z e r z e n i a  n i e w i a r y  a k r ę p o ­
w a n i e  z b a w i e n n e j  d z i a ł a l n o ś c i  K o ­
ś c i o ł a  *

Kronika niedzielna.
(Ga&ć kron iktr kich rozmyślań na U,met stra- 

**nej ostatniej chwili.)

Zda.e mi się, ż« nieboszczyk Buckie, 
jeden z największych współczesnych myślicieli 
angielskich, w swojem dziele o stosunkach ludz­
kich powiedział, że na świecie nie m a przy­
padku, lecz wszystko, co się dz.eje, m a swoją 
przyczynę, lub szereg przyczyn, czyli, że każdy 
fakt ujaw niający się w życiu, nie jest zjawi­
skiem cd sobn io iem , powstałem  s^mo z siebie, 
tylko jest skutkiem  pewnych poprzednich czyn­
n ik ó w  — czynniki zaś te, jako  f ik ta  życiowe 
powstawały w ten sam  sposób—j dem słowem to, 
so się dzieje n a śmiecie, jest ł ń m chem  przy­
czyn i skutków. T o  co jest, pow stało z tego, 
c.3 było, a naw et i z teg^  co jesL

S raszna zbrodnia w G newie wstrząsnęła 
sum ieniem  lud kiem , Ca|y śwJat 0 ,ju p ;ał z 
przerażenia, szerokie i uczciwe m asy narodów  
nie m ogą zorjentowcć się w bolesnem  zdzi­
wieniu, że złoczyńca ugodził w najniew inniejszą i 
najzacniejszą kob;e'ę, która calem swojem po­
stępowaniem wyróżniała się wśród głów koro­
nowanych, tak niezwykłemi cnotam i, i e każdy 
pczciwy człowiek, bez względu na przekonania 
p o h tjr in e , m usiał przed n ią  schylić czoło —

te m asy narodów  nie m o^ą wyjść ze zdum ie­
nia. że c os uderzył w piersi m onarchy, który 
jest uosobieniem politycznej sprawiedliwości i 
pod panow aniem  którego nie dzieje się krzy­
wda narodom .

W szystko to praw da święta, jak  święte 
jest p iwszechue uczucie oburzenia wobec ob­
mierzłego czynu wlosk>ego anarchisty  — ale 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że to, co 
się stało, jest skutkiem zw yrodnienia s to ­
sunków  poi tycznych i społecznych — zwy- 
rodniem a, k tóre  w Europie rozpoczęło się z 
góry, a skutki jepo objaw iają się i na dole.

U przytom nijm y sobie, co p rz r z  szereg la1 
ru>y i R osja wyrabiały i w yrabiają z na-o -
Im trlotS Im’ t- ^  w êm ’ c0 r °h ią , krzyżują człowieka, jak drw ią sebie ze wszelkiej sp ra ­

wiedliwość. itę p .ć  chcą to, co jest żywe i szla­
chetne -  a przestaniem y się dziwić wszystkie­
m u, co się na  świecie złego dzieje...

Przedstawiciel h a s li  ,s iła  przed praw em * 
którego niedawno położyli do grobu w zaro- 
śniętem  świerkami Friedrich s ru h , m ógłby od­
powiedzieć, zfcąd się wzięła .k rw aw a  plam a na 
błękitnych wodach jeziora genewskiego i ru 
m iany odblask na cyprysa h, sm ukłych piniach 
i białych m arm urach Achilejonu". Polityczną 
robotą  tego prawdziwego bobat ra ,zl go*, by­
ło szczucie narodów  na narody, ludzi na ludzi, 
a naw et po tszczuw anh mas na jednego czło­
wieka. B ihater pruskiej pikelhauby położył się 
do grobu — kładzie się z nim  rów nież dogo-

Obecnie, kiedy na zawsze zamknęły się te 
piękne, szlachetna, ogniem duszy paląre się 
oczy, z U3t da nst obiega coraz więcej opowie­
ści o rzadkich przym iotach rozumu, dabroci i 
delikatności serca zgasłej monarchmi.

K olom aa M k zath , p i Maurycym Jokaju 
najpopularniejszy dzisiaj p s a rz  węgierski o p o ­
wiada w Orssagos H irlap  następujący ciekawy 
epizod, jako przyczynek do dziejów życia cesa­
rzowej i jej czułego stosuuku z mężom

Gdy spraw a herbó w węgierskich w Gficr- 
wayji w strząsała wszystkimi" umysłami, udał 
się Kulom an T isza, ówczesny prezes n rn b tró w  
z m inistrem  skarbu  Juljuszam  hr. Szapary.u, 
do W iednia, aby złożyć rapo rt królowi i roz­
ważyć kwestję zadosyćuczynienia *a zelżenie 
tarcz rządow ych z herbam i węgierskiem1 przez 
ludność chorw acką. Spraw a była bardzo dra- 
żl wą, gdyż obraza była ciężka- Nie wypadało 
pozwolić na to , aby tablice z h arbami węgier­
skimi uw ażano za .kaw ałek  pomalowej blachy*, 
nic więcej. W szystkie stronnictw a sejmu wę 
gierskiego były wzburzo ae do żywego.

Dobry, stary B eiezow ich, ówcześni? min>- 
ster chorwacki, wstydził się tak, że nie p >ka- 
zywał się w B idapeszcie n i  ulicy* Obiadował 
w gabinecie hotelow ym . Otrzymanie satysfakcji 
u trudniało się przez ta 5 juryści izby poird-
skiej sejm u węgierskiego wyczytał w u sta wio 
pew ne istotne niej.is ości co do praw a używ a­
nia herbów  węgierskich w Chorwacji. M i m 1 
tego — s.uy fukcja m usiała być d y n .  Mini­
strow ie pow ędrow ali przeto do W icdn a i w 
Burgu toczyły się żywe narady pod p rzew e t .i- 
ctwem 'jego króle ysiiej m cś i.

Oprócz dwóch m inistrów  wspom nianych 
powyżej, wezwany był do rady tak ie  baron  
B :la  Orczy i czwarty j e s z c z e  m inister, który 
M 'kizatliawi rzecz opowiedział C-oaari bardzo 
był zm artw iany tokiem spraw y. N arada trw ała 
od wczesnego p o p o łu d n ia  do p ó ź ie j nocy. 
Z widoeznem rozjątrzeniem  pow tarzał cesarz co 
chw ila: .N ieprzyjem na bistorja!*

Prezes m inistrów , K olom an Tisza, p ro je­
ktow ał zawieszenie herbu  przy asystencji wo j ­
skowej na tem  sam em  m iejscu, z którego go 
zdarto. Cesarz ujm ow ał się za p raw em -

— To być nie m o ż \  to sprzeciw ił cię 
ustawie.

— Ale obrazę trzeba przecież czemś zgła­
dzić; inaczej być nie m eże — pow tarzali 
wciąż m inistrow ie, m alując ja sk raw o  siłę p o ­
wszechnego rozjątrzenia um ysłów na W ęgrzech.

Cesarz wahał się długo, nareszcie rzek ł:
— D ob“ze w 'ęc , herb  węgierski będzie 

7. pam pą wojsk >wą przywrócony n a  miejscu 
swojem, ale musi by ć niezwłocznie n ap o w ró 1 
zdjęty. W ten  sposób i satysfakcja będzie dana 
i praw u stanie się zadość.

L odow ata zwykle tw arz K olom ana Tiszy 
zapaliła się rumieńcem-

— To być nie może, wasza królew ska m o­
ści Z (cm nie możemy wrócić do dom u.

— G'.egóż więc życzycie sobie? — zapylał 
rozdrażniony cesarz. . .

Tisza oświadczył, że minimum  żądań wę- 
gie*akich stanow i to, aby herb  przy asystencji 
wojskowej zawiesić nap3w r°* na miejscu w ła- 
ściwem i żeby pozostał na niam  tak długo, 
dopóki sejm węgierski me poweźm ie uchw?ły.

Cesarz nio podziela' tego zdania i ośw iad­
czył wreszcie w sposób kategoryczny: „Nie,
nie!* I u dłużej ministrowie argum entow ali, {en3 
bardziej cesarz n ie c ie r p l iw i ł  s ,ć  * byłby wyrzekł

ry vają:e już  stulecie i pozostawia krw aw e p la­
my po sobie. S al mordercza ry je na ostatnich 
kartach  zamykającej się tragiczne s ło w a :
.m o rd  i zabójstwo* — a h rdzkość, pnąca się 
ku jasnym  zorzom , n i’ może strząsnąć jeszcze 
kainowego piętna. W -jm  i(łzia po w o jn ie , nie 
dla zalagod enia krzywd w yrządzonych uciska­
nym przez bastjalski despotyzm , licz  dla na- 
p ch ;n 'a  państw ow ego kałduna — m orderstw o  
w yrasta po m orderstw ie. Sztylet i rew olw er, 
kierowane zbrodniczą ręką przecinają dni C ar­
nota , Canow sa d l Gast Ho i b ezb ro n n e j, nie­
winnej w niczefri, absolutnie w niczem, cesarzo­
wej Elżbiety... I gdy się (o ^ z'leje , pod cienieni 
pruskiej pikelhauby u p ran ia  się su i generis 
anarchizm  państwowy, dochodzący ju t  dc 
Lotnego delirium , które zabrania aptekarzom  
porozum iew ania się z. kupującym i lekarstw a 
Polakam i po polaku ! ■• W  Goaji m djonom  lu ­
dzi w ydóe-a się r - l g ?  ■ z łjezczęlnością fin de 
siede głosi się św ia tu , lm się robi dobro­
dziejstw o!... Kto krzyknie z bolu i rozpaczy, 
tego zawloką w pieczary więzienne — bo to 
b u n to w n ik !.. W  wieku, w którym  się staw ia 
pomniki M irawjewom  , a B sm ąrcków  czci jak 
świętych — muszą się kłaść „krw aw e plam y 
na błękitny h falach jeziora...*

Mówią o sojuszu rządów przeciw  lo trow - 
skioj działalności anarchistów. B ardzo dobrze — 
ale niech rządy uczciwe zapr testu ją  stanow czo 
przeciw bezprawiom  i państw ow em u anarchi­
zm ow i. upraw ianem u z cynizmem przez P rusy

za chwilę swoje ultimatum, gdyby nie wszedł 
do pokoju pełni ;cy służbę' podkom orzy i nie 
sz pnął do u c ln  m onarsze, ża cesarzowa cz ka. 
Zaproszeni byli na obiad do a'cyksięcia Karola. 
Ludwika.

Cesarz rzucił akta na stół, podn;ósl się 
z f ite lu  i wyszedł bez pożegnania z m inistram i. 
Dopiero po chwili z a w ró il  i rzekł chłodno: 
„Ju tro  ciąg dalszy*.

M inistrowie węgierscy opuścili kom natę 
m o u a m ą  w sil iem p zygnębieniu. W pierw  już 
zam ówili dla siebie lożę w Operze. Gdyby nie 
ta okoliczność, byliby najchętniej zamknęli s :ę 
na wieczór w  pałacu węgierskim przy ulicy 
Bankowej.

Przy koń u  drugiego aklu o lv.icrają się 
drzwi loży i w siępuje swo ra w ykw intnym  kro- 
k em wielki ochm istrz dw oru cesarzowej, ba­
ron Nopcsa z nieodstępnym  gw oźlzikicm  u 
f aka.

— Skąd przybyw asz? — w ołają m inistro­
wie unisono.

— Z obiadu u arcyksię da K arola Ludwika ; 
k rólow a przysyła nuiie do was.

— D> m nie? — zapytuje zdziwiony Tisza.
— T ak, tak, do ciebie. — I tutaj przychy­

lił 9ię do ucha T  szy i szepnął rau : — Królowa 
jest ciężko zaniepokojona i kazała mi poszukać 
ciebie.

— Zaniepokojona i czom?
— Nigdy jeszcze nw widziała króla tak 

sm utnym  i przygnębionym , jak  dziś wieczorem 
po naradzia  m inistsrjalnej. K rólow a kazała ci 
pow iedzieć, że nie wie w praw dzie , o co rzecz 
chodzi, wszakże bardzo cię p ro si, abyś uległ 
król wi, jeżeli mażesz.

Tisza m rugną ' oczyma jeszcze szybciej niż 
zwykle. Znaczyło to zawsze, że jest w zburzony. 
Prze chwilę patrzył niem o przed siebie, poczem 
rze!;l w prosty sw ó j, wolen od w szelkiegj pa­
tosu, sposób :

_ — Powiedz k ró lo w ej, że dla jej króle w- 
sLiej mości i d h  dynaslji życie położyłbym , 
gdyby b y b  p o trz e b a ; pom eważ jednak właśnie 
w iiń e ru se  dynaslji jest polrzebnem  to ,  czego 
żądam , w-ę : uladz nic mogę.

Nopcsa odd 1 ! się i powrócił do pałacu 
Karola Ludwika.

Go się potem  s ta ło , tfwhe jest w całun 
głębokiej tajem nicy. O dziwo jednak  — wszyst­
ko się znreniło . N a-ajn irz  krół przyjął m ini­
strów  z wesołym uśm iechem , z czołem od 
ws el i li chm ur w claein. Z hum orem  zgodził 
się na wszystko, czego żądali m inistrowie.

Jedna z największych przesileń w ew nętrz­
ny h w państw ie H >bsburgóv było zaż gnano... 
Przez kogo ? _________________

Kongres służących.
Stary  to tem at — wieczyste wyrzekanie 

naszych gospodyń na służące, a służących na 
gosposie. Mażeby nie w arto  go poruszać gdyby 
nie odbyły w dniu 21 z. m w H .ilze  kongres 
służących, na którym  dotknięto wiele pytań  go­
dnych zastanowienia.

Panna Kornelja Huygens. prezydentka kon - 
gresn. otworzyła posiedzenie krytyką mowy, 
k tó rą  wygłosił nie. aw no p de Clarq w s p ra ­
wie uproszczenia gospodarstw a dom owego. 
Uproszczenie to, jeż. li przyjdzie do skutku, bę- 
dz e istotnie rew olucją w ognisku dornowem  i 
i usunie wiele palących kwestyj spornych, 
wynikłych ze stosunku pracodaw ców  i s łu ­
żących.

Dzisiaj — powiada p. C 'erq, a niejedna go­
sposia przyzna mu rację — gospodarstw o d o ­
mowe jest depl akiem, zam kniętym  w zaczaro- 
wanem  kole drobnych, a kłopotliwych trosk i 
bezużytecznych zabiegów. Zmniejszyć je  może 
tylko wprowadzenie zasady współdziałania. A za­
tem — podział, a zarazem  zcentralizowanie ro ­
boty. W ówczas ubyw ają p^zodc-wszyslkiem dwie 
największe z ow fcb „małych* trosk gospodar­

skich: kuchnie cenlralne i praln ie centralne 
przyniosą w przyszłoś :i nieobKczoną ulgę.

W ówczas wiele gospodarstw  obeszloby się 
bez służących; pytanie tylko, czy taka kuchnia 
centralna zadowoliłaby wszystkich? A odpo­
wiedź na  n ie : wielkie reform y nie mogą nigdy 
dogidzić wszystkim życzeniom. Dosyć, jeżeli do ­
godzą większości.

Po pani H  iygeus m ówiła pani R u ’gerz- 
H  ót3ema, k tóra  wykazała po t zebę uregulow a­
nia czasu pracy i w ypoczynku: „Gospodynie — 
mówiła — m ają rac ję : nasze kuchareczki 
i „młodsze* są niezdolne i niewykształcone. 
Ale i służące m ają praw o uskarżania się na 
pracodawczy nie. Przyczyną nieporozum ień jest 
pochodzenie służących, częstokroć podejrzane 
i niskie. Należy im  przyznać pocześniejsze s ta ­
nowisko w dom u i rodzinie, dać im więcej 
swobody w godzinach wolnych od pracy obo­
wiązkowej, a wówczas poświęcać się będą tem u 
zawodowi kobleiy lepszych w arstw .

Panna Eliza H  aighton, panie Drucker i Schock- 
H , v t  o s 'r  egnły przed przesadą w tej m ierze: 
życie służących nie bywa najczęściej wcale tak 
pożałowania godnem , jak los np. robotnic fa­
brycznych

Oryginalnem  było w ystąpienie pani A nw er- 
da, która sam a je s t służącą, a zarazem  prezy­
dentką stow arzyszenia holender kiego „Allen 
voor E ‘kandar* (Jeden za wszystkich, wszyscy 
za jed iego). Zażądała ona zniesienia „napiw ­
ków*, a popraw y wynagrodzenia. Dowodziła 
jrskraw em i przykładam i, jak fatalnie oddziały­
w ają na charakter „napiwki*, która są bądżco- 
bądż tylko f >rmą jał aużny. N astępnie ganiła 
pani Anwerda system  obdarzania m łodych słu­
żących znoszonemi a kosztownemi sukniami, 
przez co budrą się w nich złe instynkty p ró ­
żności i zbytku.

Następm e panna Tappenbeck w doskona­
łym  wykładzie potępiła „napiwki* w hotelach, 
dolegliwe i szkodliwe zarów no dla podróżnych, 
jak  dla właścicieli hotełi i służących. Należy, 
zam iast tego, przyznać im odpowiednie stale 
wynagrodzenie, albo dopuścić do udziału w zy­
skach. M /żna ustanowić taksę, dopisyw aną na 
rzecz służących w każdym rachunku. Dotąd 
dzieje się to  tylko z korzyścią dla właścicieli 
hotelowych, którzy „taksę na służących* wygo­
dnie chow ają do kieszeni, pew ni tego, ie  każdy 
geść płacący rachunek osobnym  „napiwkiem* 
obdzieli służbę. Tylko surow e zabronienie przyj­
m ow ania d tków w jakiejkolwiek form ie na- 
prostow aloby ten nieszczery i nieuczciwy s to ­
sunek

Pani Tydem an-V ersehoor, przełożona szko­
ły gospodarsko - kuchennej w H id z e , żądała 
otw arcia dla służących ź ódel wyk ztalcenia fa­
chowego. Należy otw ierać — najwłaściwiej z 
ram ien:a państw a — zakłady wychowawcze dla 
służących. D szkół tych uczęszczać powinny 
takie tylko kobie y, które posiadają talent i za­
m iłow anie fachu.

Hasłem służących być pow inno : „W ięcej 
nauki i uzdolnienia, a potem  dopiero więcej 
praw *.

Do zakładania szkół takich pow inny daw ać 
inicjatywę same służące, k o b i ty  poświęcające 
się „fachowi" służby dom ow ej.

W  końcu m ówiła panna Fleiachm an o za­
bezpieczeniu służących.

T rudno  zaprzeczyć, że są to wszystko kwe- 
stje dużego znaczenia dla przyszłości ogniska 
domowego. ________________

Listy z kraju.
Lipsko (pow iat ciezzanowski) 14 września. 

( Poświęcenie szkoły.) Dzisiaj przed południem  
po odpraw ieniu w naszym  kościele parafj.il- 
nym solennego nabożeństw a, dokonał tutejszy 
rzym sko-katolicki proboszcz, ksiądz Andrzej 
Pączek przy współudziale grecko-katolickiego 
duchow ieństw a uroczystego pośw ięcenia now o-

i Rosję. To nie są żadne „w ew nętrzne sp ra­
wy*, lo dołyka szerokich etycznych interesów  
Europy, ludzkości całej i na niej też skutki tego 
odbijają się i odbijać się jeszcze będą. — Jun ­
kierskie i pełne pychy mówki kręcącego się po 
ś ciecie króla pruskiego w bi3inarkowskiej ce 
sarza niemieckiego koronie nie m ają naw et za 
let dobrego teatralnego efektu, a wąskie są, jak  
wąska sprawiedliwość pruska. Rządy zaczynają 
się teraz „oglądać* za religią, za kościołem, 
z którym  prowadziły wojnę. Pań dw a katolickie 
w Europie pozwoliły na skasow anie państw a 
kościelnego, na odebranie papieżowi władzy m o­
narszej — a teraz gdy królowi pruskiem u, albo 
carowi moskiewskiemu anarchista lub nihilista 
zagraża sztyletem czy bom bą, to  się robi czułe 
oczy do „oustelaika* w W afykanie, bo on bez 
baornetów i a rm at miljon razy w ęcej robi dla 
m oralności politycznej narodów , aniżeli arm ja i 
f lo t/ europejskie. Sw oją drogą, gdy niebezpie­
czeństwo minie, P rusy odpow iadają robo tą  ha- 
katystyczną, Rosja pom nikiem  dla M urawjewa
i orderem  d li  Pobiedonoscew a, a W łochy szty­
letem. . D wór i rząd w łojki drw i z W atykanu, 
a swoją drogą zamazria mszę żałobną za duszę 
nieszczęśliwej cesarzowej Elżbiety. Gzy to nie 
ironja, która przecież mosi pociągać za sobą 
skutki... Z fałszywej m oralności, m ogą się tylko 
rodzić fałszywe owoce. — T en  ło tr  Luccheni, 
oczywiście, mimowoli, dał dusaduą odpowiedz 
na to, zkąd się b iorą  takie zwyrodniałe indy­
w idua...

. . .  — C ispiego bym nie zabił — pow iada 
do sędziego śledczego — bo to złodziej...

A któż to  był, jeżeli nie Crispi i jego ró ­
żni towarzysze europejscy z Bism arckiem  na 
czele, którzy tak ślicznie gospodarow ał1 w E u ro ­
pie, że aż zasłużyli sob e na uznanie takich 
L ucchenich!.,. T ak  jest, trzeba podnieść soli­
darną  walkę przeciw lo lrostw u anarch istów  — 
ale rządy pow inny iść ręka w rękę ze społe­
czeństwam i, a w śród nich nie należy prow a- 
d ić eksterm inacyjnej polityki, nie tam ow ać 
zbawiennej działalności i wpływu ideałów n a ­
rodow ych i koścmla, bo one są  p 'd w a lin ą  etyki 
ludzkości, a nie żandarm erja  i policja, uży­
wana zresztą do tłum ienia tych świętych uczuć, 
co są w k witem dodatnich stro* człow eka.

O fiarą zbójeckiego sz ty V n  m d ła  niew inna 
kobieta, a cios straszny doU nąt m onar h ę , 
który rządam i swoimi zasłużył na  praw dziw ą 
miłość narodu , naw et tych, którym i nie rzą­
dzi — to sam o pow inno się stać powodem  do 
zwrotu w ogólnej polityce, a właściwie należy 
powrócić do tych pryncypalnych zasad, z k tó ­
rych D łynie praw da, spraw iedliw ość i m iłość 
a nienawiść n ar du do n rodu, człowieka do 
człowieka, który w p a ń s ^ s c h  np. fałszywej 
„brjaź  .i bożej* i ponurego b h an ty n izm u  — 
jest poprostu , poniew ierany.

Ja xa  Bogdaniec.
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utw orzonej szkoły ludowej etatowej w L p k u .  
Po skończonym  akcie w g u d o  vn:e ud koro­
wanym  budynku szkolnym rozczulił ksiądz P ą ­
czek—od daw na tego zakładu naukowego z u p ra ­
gnieniem oczeku ący lud — aż do łez, podnosząc 
zasługę i w yrażając podzięvę właścicielowi dóbr 
a zakazem naczelnikowi gm iny w Lipsku p. 
Adolfowi Łokuciejowskiem u, za poświęcone jego 
kilkuletnie staran ia  i trudy  około założenia 
urządzenia powyższej szkoły, której rów nocze­
śnie nadano nazwę im ienia Adam a Mickiewicza.

N astępnie starszy d y rek trr  s koły z P łazo­
wa p. Kokurewicz w swem przem ów ieniu złożył 
licznie zgrom adzonym  se rd cczn ' swe życzenia 
niemniej podniósł także w g rących słowach 
zasługę p. Łokucicjowskiego około wyłączonycłi 
ze związku szkolnego w Narolu, a teraz do 
nowo zorganizowanej szkoły lipskiej przydzie 
n rch  gm in: L ipska, Jędrzejów ki, Lipia
Chlewisk.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  18 września.
Teatr hr. Skarbka: „Malka Szwarcenknpf*.

sztuka Gabrjeti Zapolskiej. Początek o godz. 3 l/s 
popołudniu. „Belweder*, sztuka ze śpiewami Bole- 
sławiesa. Początek o godzinie 7 ’/* wieczorem.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codiiennie od godz. 8 rano do zmroku.

Osobny dodatek do Dziennika Polskiego 
z opisem uroczystości pogrzebowej cesarzowej Elżbie­
ty wydaliśmy w sobotę o godz. 6 wieczór, zaraz 
po nadejściu telegramów. Dodatek ten rozchwytała 
publicznośd w ciągu pól godziny.

Wiadomości 080bi8te . Zastępca marszałka 
krajowego, p. Antoni Jaxa C h a m i e c ,  powrócił 
w piątek wieczorem z Wiednia do Lwowa. P. Cha­
miec nie mógł pozostać w Wiedniu celem wzięcia 
udziału w pogrzebie, gdyż z powodu wyjardu mar­
szałka i kilku członków wydziału krajowego, musiał 
powrócić do Lwowa dla objęcia obowiązków zastępcy 
marszałka.

Kalendarz. Niedziela (18): Tomasza z Wił.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 48, zachód o 
godzinie 5 minut 59.

Z wystawy ogrodniczej i pszelnlczej we 
Lwowie. Dzień otwar ia wystawy 24 b. m. zbliża 
się szybkim krokiem. Roboty około wystawy są w 
całej pełni, a paLc sztuki, pawilon architektury i 
hula muzyczna przywd/iieją na dwa tygodnie od­
świętne szaty, publiczność zaś uprzytomm sobie mi­
łe spędzone chwile z roku 1894. Trzy największe 
sale w pałacu sztuki zaj\l pp. Kaczyński i Woliń­
ski, Jan Klimowicz i Kazimierz Piątkowski, ogro­
dnicy luowscy; w tych lalach będziemy mieli złu­
dzenie lasów dziewiczych Afryki i Ameryki. Dalsze 
mniejsze sale zupełną swymi okazami ogrodnicy 
miejscowi i zamiejscowi. Zbiory działu naukowego 
znajdą pomieszczenie w małej sali pałacu sztuki, 
gdzie pierwsze miejsce zajął p. Soukup. Jego zbiory 
owadów i zwierząt pożytecznych i szkodliwych dla 
ogrodnictwa wogóle są bardzo brgatę i zestawione 
z naukową ścisłością Każdy okaz opatrzony jest na­
pisem, podającym nazwę łacińską i polską, co tem 
bardziej podnosi wartość zbioru, zapozna bowiem 
bliżej publiczność z tą tak ważną gałęzią wiedzy, 
zwłaszcza, że obok okazów demonstruje zarazem 
i szkody yoezyn one. Zbiory te mogą być śmiało 
ozdobą pierwszych zakładów naukowych tak w kra­
ju jakoteż zagranicą.

Komitet wykonawczy oznajmia, że poczynione 
kroki o zniżenie taryfy kolejowej tak biletów oso­
bowych, jak i przewozu przedmiotów wystawowych 
odniosły pożądany skutek. Mianowicie minsterstwo 
kolejowe przyznało ulgi dla biletów osobowych we­
dle taryfy dla zwiedzających wystawę jubileuszową 
w Wiedniu (20 — 80%  zniżki stosownie do odle­
głości) za okazaniem karty legitymacyjnej, wystawio­
nej przez komitet wystawy. Go zaś do przesyłki 
przedmiotów wystawowych, mają oqj być opłacane 
za przewóz na wystawę z powrotem zaś, o ile nie 
zostały sprzedane lub rozlicytowane, są wolne od 
opłaty, muszą jednakże być na liście przewozowym 
i na pakunku znaczone jako wystawowe. Przesyłki 
te należy adresować do komitetu wystawy, nada­
wać zaś jako pospieszne (Eilgut), gdyż taryfa jest 
tańszą; wysyłać je należy tak, by najpóźniej 22 
wrześaia były na miejscu.

Komitet uprasza o jak najrychlejsze zgłaszanie 
się po karty legitymacyjne na przyjazd na wystawę. 
Wszelkich wyjaśnień udziela komitet codzienny do 
20 b. m. między godziną 10 tą a 12 tą rano w mu­
zeum botaniczncm na uniwersytecie na dole, a od 
20-go do końca wystawy na p h ru powystawowym 
w pałacu sztuki.

Zmiana własności. Tadeusz hr. M ączyński, 
właściciel dóbr Wielgie w Królestwie Polskiem, na­
był od Cecylji hr. Reyowej dobra Mihowę na Bu­
kowinie za półtora miljona koron. Transakcja ta 
przyszła do skutku w kancelarji adwokata dra Be­
dnarskiego w Krakowie.

Sprawcę onegdajszego pożaru w cegielni
Herscha ŁLlperna na Wulce przychwycono wczoraj. 
Nazywa się Paweł Boczula i był woźnicą u Halper- 
na. Na ślad jego wpadł zaraz w chwili pożaru ajent 
policyjny Weinstock, słysząc jak Anna Granat i Ma- 
rj* Hub.lek rozmawiając wyrzekły : „a ja mu m ó­
wiłam, aby nie podpalał*. Aresztowane, przyznały 
się i wydały Boczulę, którego organ r policyjne zna­
lazły śpiącego w cegielni. Boczula mial ów czyn 
popełnić ze złości, że Halpern należnego mu jakie­
goś wynagrodzenia nie chciał zapLcić, zasłaniając 
się tem, że „szabas już zaszedł*. Temu jednak 
Boczula zaprzecza i twierdzi, iż pożaru umyślnie nie 
wzniecił, tylko, że był pijany i rzucił gdzieś nie­
ostrożnie tlejący ogarek papierosa.

Na budową wodociągów krakowskich wpły­
nęły następujące oferty:

1. Firma Rumptl & Waldcck z Cieplic; 2. 
Bettel & Brausewetter z Wiednia; 3. Firma Łu­
bieński ze Lwowa; 4. Miarczyński & Mayir z Kra­
kowa; 5. Bornstein, Miarczyński, Mayer i Blanksleio 
z Krakowa; 6. Drzewiecki i Jezioroński z Warsza­
wy; 7. Firma Kort? i spółka z Prag'.

Z powodu pogrzebu cesarzowej ofert wczoraj 
nie otwierano. Otwarcie nastąpi dopiero w przy­
szłym tygodniu.

„Figaro* paryski zamieszcza złośliwą satyrę, 
p. t. „Tryumf policji*, wyśmiewającą niedołęstwo, 
z jakiem policja szwajcarska występuje przeciw anar 
chistom. Ma ona formę djalogu, pomię Izy naczelni­
kiem policji a jego przyjacielem.

N a c z e l n i k  p o l i c j i :  Tak... tak... wiem, że 
teraz jest w modzie żartować sobie z policji.

P r z y j a c i e l :  Trochę... trochę..
N a c z e l n i k :  Mówią, że jesteśmy źle poinfor­

mowani — mówi nawet, że o niektórych faktach 
dowiadujemy się dopiero z dzienników.

P r z y j a c i e l :  To przesada. Niema przecież do­
kumentów...

N a c z e l n i k :  Dokumcuti! Mój drogi, gdybym 
ci je pokazał! Są zadziwiające. Ale nie pokazujemy 
ich n ig d y .  Tylko dla ciebie zrobię wyjątek. Oto lam 
są imiona, nazwiska i przymioty wszystkich europej­
skich anarchistów, ieh biograf! •, ich stosunki, mowy 
jak:e wypowiedzieli, ich wiek, wzrost, kształt ich 
nosów, koloi włosów, długości palców...

P r z y j a c i e l :  (sceptycznie) Hm!
N a c z e l n i k :  Wątpisz? Więc patrz Biorę na 

chybił trafi pierwszy lepszy. Ach, otóż mamy pa- 
pieiy, odnoszące się do jednego z najniebzpieczniej- 
szych anarchistów, nazwiskiem Lucchtni. Wszystko 
tam jest: wiek, wzrost, włosy czarne, chrakter po­
nury, znak na prawej skroni...

P r z y j a c i e l :  To nadzwyczajne!
N a c z e l n i k :  Znamy do gruntu tego huitaja.

To niebezpieczny człowiek. Zobaczysz, że prędzej, 
czy później popełni on jskiś straszny czyn.

P r z y j a c i e l :  Zapamiętam sobie jego na­
zwisko.

W o ź n y  (wchodzi z dziennikami): Dzienniki
dla pana naczelnika.

P r z y j a c i e l :  Pozwolisz, że przeczytam. (Ze
zgrozą). Okropność, jakiś nędznik zamordował ce- 
sarzowę austrjaeką!

Na c z e l n i k :  Anarchista?
P r z y j a c i e l :  Tak !
N a c z e n i k :  Jak się nazywa?
P r z y j a c i e l :  Luccheni.
N a c z e l n i k  (z tryumfem): A co, czy ci nie 

mówiłem ?
Dram t  rodzinny. Z Krakowa donoszą: Ba­

wiący tu w przejeździe z Zakopanego do Paryża 
adwokat i literat z Warszawy Jan Lemański, liczący 
lal 32, wraz z 22 Mnią żoną swą Marją, przebywał 
wczoraj do godz. 1 w nocy w restauracji Turliń- 
skiego. Potem wyszli oboje na planty w towarzy­
stwie młodego prawnika Oszackiego; usiedli we troje 
na ławce. Nagle uniesiony szalem zazdrości Lemań­
ski chwycił rewolwer i strzelił sześć razy do żony 
i do Oszackiego. Lemańska ranna w oba ramiona, 
jedno ramię kula przeszyła, w drugiem pozostała. 
Również Oszacki raniony. Policja aresztowała Le­
mańskiego, który tłumaczy się, że“jakiś nieokreślony, 
bezpodstawny szał popchnął go do zbrodni. Lemań­
ską odwieziono do szpitala, życiu jej nie grozi na 
razie niebezpieczeństwo.

Katastrofa kolejowa. Warszawskie Słowo do­
nosi : Katastrof) kolejowa zdarzyła się onegdaj o 
świcie na stzeji Ni- borów, odnogi aleksandrowskiej, 
kolei warszawsko-wiedeńskiej. O godzinie 5 z rana 
pociąg towarowo-osobowy, jadący z Aleksand owa 
do Warszawy, wyruszył ze stacji Nieborów. — Na­
gle, z przyczyny dotąd nie wyjaśnionej, wyruszył 
także nadzwyczajny pociąg towarowy, stojący na li- 
nji przyległej. Pociąg towarowy na wekslu spotkał 
się z osobowym. Powstał straszny trzask. Lokomo­
tywa pociągu towarowego wykoleiła się, kilka wa­
gonów zostało strzaskanych. Na szczęście były to 
wagony zupełnie puste, a ponieważ pociągi jeden 

drugi zaledwie ruszyły, więc jechały z chyżością 
bardzo małą, uderzenie było względnie słabe do te­
go stopnia, że podróżni, znajdujący się w wagonach 
osobowych, ulegli tylko małemu wstrząśuieniu i prze­
strachowi. Nikt z podróżnych szwanku nie poniósł -, 
potłuczeni i lekko ranni są tylko dwaj urzędnicy 
kolejowi, których wczoraj w południe przywieziono 
do Warszawy i wprost ze stacji odesłano do mie­
szka*, nie wzywając nawet pomocy pogotowia ra­
tunkowego. Jednym z rannych jest nadkonduktor 
Chmielewski. Mimo słabego uderzenia, tor kolejowy 
został do tego stopnia popsuty i zasypany szczątka­
mi wagonów, zatarasowany wykolejonym parowozem, 
że ruch pociągów został zupełnie przerwany. Pociąg 
kuijerski, jadący z Berlina, zatrzymano w Łowiczu, 
innycli pociągów nie wyprawiono. Zd-je się, że do­
piero wieczorem prawidłowy ruch pociągów będzie 
przywrócony.

Wróg kobiet. W warszawskim szpitalu dla 
obłąkanych osadzono tymi dniami, młodego 25 le­
tniego mężczyznę, dotkniętego „kobietofobią*. Za­
chowuje się w samotności lub w towarzystwie- mę- 
skiem zupełnie spokojnie, ale skoro spotka jakąkol­
wiek kobietę, wpada w istna furję. Sam widok 
kobiety doprowadzał go do takiej pasji, że bez naj­
mniejszego ze strony przeciwnej powodu, lżył i znie­
ważał kobiety na ulicy. Rodzina narażona wskutek 
tego na wielkie nieprzyjemności, widziała się znie­
woloną oddać szaleńca do szpitala. Ta niesłychana 
nienawiść do kobiet zrodziła się w nim podobno 
wskuttk zawodu, doznanego w radości.

Stefan Mailarme Obwołany po śmierci Ver- 
laine’a przez plebiscyt dziennika Lu Plume  księ­
ciem współczesnych poetów francuskich, Stefan Mal- 
larmć zmarł dnia 8 b. ra. w Hćricy, l eząc dopiero 
lat 56. Nieubłagany wróg banalności, w dążeń u 
swojem do rzeźbienia języka i do nadawania swoim 
ekscentrycznym myślom oryginalnej formy przebierał 
miarę i dziwaczyl. Większość dziel jego, obfitujących 
niewątpliwie w ustępy piękne i silne, jest poprostu 
niezrozumiałą, chyba dla wtajemniczonych sekciarzy 
szkoły. Do najsłynniejszych i najwybitniejszych na­
leżą: „Le dt-zadent*. „Le Parnssse ronlemporain*, 
„Lapii-smidi d u u  faunę*, „La petite philologie*, 
„Dleux antiques*, „V,»tech*. Mailarme nie złożył za 
żadną cenę ofiary na ołtarzu smaku powszedniegj, 
symbolizmu swojego bronił z zapałem wiary przed 
całym światem i ból istotnym kapłanem swojej Sztu­
ki. Dlatego los poskąpił mu powodzeń materjalnych : 
do końca życia mnsiał byó skromnym profesorem ję­
zyka angielskiego w gimnazjum, aby zarobić na chleb 
powszedni. Kto wie, czy ze śmiercią Verlaine’a i 
Mallarmć’go nie kończy się krótki okres panowania 
dekadeniyzmu i symbolizmu w poezji współczesnej, 
okres po części chory, po części śmieszny, który 
przeniósł niewątpliwą szkodę literaturze, wytrąciwszy 

prawidłowej kolei zdrowego rozwoju niejeden 
prawdziwy talent poetycki.

Rocznica obcinania bród. Dzienniki peters 
burskie przypominają, że w dniu 26. sierpnia 
starego stylu wypadła dwusetna rocznica „obcinania 
bród*. W dniu tym, w roku 1698, car Piotr I. — 
pisze Pittrsburska Gazeta , powróril z podróży za­
granicznej do Moskwy i rozkazał bojarom, będącym 
w jego otoczeniu, zgolić brody, przyczem własno­
ręcznie obciął brodę najpierw Szeinowi, a potem 
Ramodanowskiemu. Broda — to zbyteczny ciężar — 
mawiał car-reformator. W goleniu brody i w u- 
bioraih kri-ju europejskiego Piotr I. widział jeden 
z: sku tm n ejszy h środków zbliżenia Rosjan z za­
granicą. Zrazu odbywało się golenie po prostu. 
Na audjmcji bojarów w Preobraieńskiem, w czasie 
uprzejmij z nimi rozmowy, Piotr I. własnoręcznie 
obcinał brody to jednemu, to drugiemu ze swoich

dostojników. Potem domyślni już sami pozbawiali 
się brody. Wkrótce zresztą wyszedł ukaz: „wszy­
scy w Moskwie, krom duchownych, mają brody 
zgolió*. Straż, stojąca u bram miasta, ściśle prze­
strzegała tego rozkazu i każdemu, wchodzącemu do 
Moskwy, brodę obcinała. Straż też obcinała długie 
rękawy i poły kaftanów bojarskich, Piotr I. bo­
wiem koniecznie cbcial rozpowszechnić strój krótki, 
niemiecki Wskutek jednak prośby wielu bojarów 
zasłużonych i wiekowych, Piotr T. czynił wyjątki, 
uprzywilejowani tylko musieli płacić podatek od 
brody po trzydzieści do sto rubli, stosownie do za­
możności, rocznie. Opodatkowani obowiązani byli 
nosć znak miedziany na szyi. Znaki tc były dwo­
jakie : jeden okrągły, z wizerunkie nosa, wąsów i 
brody i napisem „opłata pobrana*, drugi — czwo­
rokątny, 7. napisem „podatek od brody zapłacony*. 
Wielu chętnie płaciło podatek, byleby tylko brody 
się nie pozbywać.

Bitwa powietrzna. Z Monastyru w Macedonji 
donoszą, że pod wsią Kriwogastan na linji kolejowej 
z Saloniki do Ueskubu, rozegrała się w powietrzu 
krwawa bitwa między bocianami a orłami. Kilka 
tysięcy bocianów i orłów walczyło z sobą przez dzień 
cały wśród nieopisanego wrzasku. Bociany zostały 
zwyciężone i pokryły ziemię mnóstwem swych tru­
pów. Ludność okolicznych wiosek, pospieszywszy 
pogrzebać ofiary tej bitwy powietrznej, widzi w niej 
przepowiednię wielkiej, a krwawej wojny.

Napad Botokudów. Z Luceny (Stan Parana 
w Brazylji) donoszą: Dnia 11 lip ca napadli znów
Botokudzi na naszą kolonję na linji Iracemie, za­
mordowawszy wdowę Klimkowską i- syna jej mniej 
więcej dwudziestoletniego. Szczęściem dla tej kolonji, 
iż był to dzień św. Piotra i Pawia i że koloniści, 
zgromadzeni we wendzie Legandziewicza niedaleko 
od miejsca wypadku, mogli odeprzeć z łatwością na­
pastników. Właśnie w dzień ten koloniści zgroma- 
dzdi się do wendy wspomnianego Legandziewicza 
w celu naradzenia się nad założeniem cmentarza. 
Jeden z kolonistów, idąc na naradę przechodził wła­
śnie koło domu Klimkowskich, gdy ujrzał mnóstwo 
Botokudów dobijających wspomniane dwie osoby i 
rabujących całe mienie (z pierzyn powysypywali pióra
1 resztę zabrali ze sobą).

Czterech Botokudów puściło się w pogoń za 
wspomnianym kolonistą (nazywa się Lewko Pasem­
ko), ale ten, narobiwszy hałasu, zdołał im uciec. 
Zgromadzeni koloniści u Legandowicza usłyszawszy 
łiałas, nie domyślając się wcale, iżby to mieli być 
Indjanie, gdyż nie chcieli nawet wierzyć w ich istnie­
nie, rzucili się w stronę, skąd ich krzyk dochodził, 
myśląc, że to swoi się czubią i nie omal zderzyli 
s ę  z goniącymi za Pasemkiem Bugrami, któremu 
jeden Botokud usiłował zarzucić pierzynę na głowę. 
Ale nie mając broni palnej, nie mogli dać dzikim 
należytej odprawy. Botokudzi umknąwszy trochę z 
drogi, zaczęli, przedrzeźniając Pasemka krzyczeć „guau, 
guau* (gwałtu) i dopiero gdy usłyszeli parę wystrza­
łów, cofnęli się w las. Rząd, choć mu zaraz zate­
legrafowano o zajściach (na drugi dzień znów wy­
padli dzicy z lasu, ale zostali zaraz odpaici) ignoru­
je zupełne wszystko i jedyną obrona, naszych, tak 
jak i na koloidach Moema i Gosta Gaivalbo jest 
własna pomoc i czujność.

Szkolnictwo u nas w jak najgorszym stanie się 
znajduje. Istnieje zaledwie szkoła polska w mieście 
Lucynie, do której kilka dzieci polskich uczęszcza.
2 000 dzieci polskich zupełnie jest bez żadnej nau­
ki. Szkoła kolonji także upadła ponieważ p. Bukow­
ski stanowisko swe DpUScił, a byłby mógł się utrzy­
mać. gdyż teraz szkoła ta posiada nawet subwencją
1 piękny domek z parę pokoików dla nau zyciela.

O tyle jednak się stosunki polepszyły na kolo­
nji, iż rząd centralny założył pocztę w Lucenie, któ 
rej zarządcą został mianowiany rodak nasz p. Wie- 
lewski.

Etra8zny wyścig. Cykliści europejscy narze­
kają nieraz, że psy wioskowe wypadają na nich i 
kąsają ich boleśnie, choć nie zbyt niebezpiecznie — 
Jakże muszą się śmiać z tych narzekań odważni cy­
kliści afrykańscy, którym nie tak niewinne grożą 
spotkania. Jeden z mieszkańców Kaplandu, zapalony 
cyklista, oddalił się o kilkanaście kilometrów od 
swojej osady i niespodzianie ujrzał dwa lwy i lwicę 
goniącą zo nim. „Włosy stanęły mi na głowie — 
opowiadał potem, — zawróciłem natychmiast i pu­
ściłem się w drogę powrotną, a te trzy olbrzymie 
bestje w poskokach suDęly za mną. Nieraz brałem 
udział w wyścigach, ale nigdy mi tak nie szło o wy­
graną, jak w tym strasznym wyścigu, w którym 
chodziło o moją skórę. Szczęściem, znałem już do 
brie tę powrotną drogę i widziałem, gdzie są naj­
lepsze ścieżki. Lwy goniły mnie zajadle, ale nie 
z takim zapałem, jak pieszego lub jeźdźca na koniu. 
Snać dziwił ich i straszył trochę widok roweru.
O kilkas t kroków od mojej osady lwy się zatrzy­
mały, zaledwie zdołałem ostrzedz sąsiadów o tych 
groź-ydi wrogach. Z łaski Boskiej starczyło mi 
sil i żaden przypadek nie naraził mnie na wywró­
cenie się, a wyścigu t-g° nie zapomnę aż do 
śmierci1’.

Klondyke. Najmłodsza ta kraina złota, do któ­
rej ze wszech stron świata ciągną zastępy, chcące się 
w krótkim czasie wzbogacić, zaczyna się zaludniać 
z zadziwiającą szybkością-

Główna jej osada „Da w son city*, licząca obe­
cnie około 30 000 mieszkańców ciągnie się przeszło
2 ’/» kim. wzdłuż prawego brzegu rzeki Yukon. N» 
przeciv,nym brzegu rzek1 znajduje się kilka „błock 
hausów* i namiotów, zamieszkałych przez członków 
„amiji zbawienia11. Tak samo i w Dawson city prócz 
kilku budynków rządowych i mieszczących w sobie 
większe sklepy, reszta to same „blockbausy11 (na­
mioty) szałasy i budy.

Główna ulica t. z Front Street roi się wie­
czorami od publiczności, wśród której znajdzie  re­
prezentantów wszystkich narodowości i ras. Istna
wieżn Babel.

Z powodu trudności transportowych jak nie 
mniej łatwego zarobku, ceny artykułów, spożywczych 
zwtasirza są niesłychanie wysokie i tak:

Szklanka najzwyklejszego napoju (n p_ i;mo.
niady) kosztuje 2 szylingi*), flaszka piwa „ale11 je­
den funt szterligów, sza m p a n a  aż * funtów.

Dniem i nocą „salony K1?" zajęte przez gra­
jącą publiczność. Istnieją nawet „teatry11, a właści­
wie „Lngle-langle11, w których po północy następują 
tańce, trwające do 6 rano. W tinglach tych tracą 
poszukiwacze złota bajeczne sumy. Każdy tauiec z 
„lynglówką11 trwający 5 minut, kosztuje 4 szylingi, 
z ty  h tancerka pobiera jednego, zaś pozostałe trzy 
właściciel zakładu. Tańce te trwają nieprzerwanie, 
jak wspomniano wyżej, przez 6 godzin, a jeżeli się 
zważy, że każdy lokal mogący pomieścić kilkaset 
osób, jest zawsze prawie przepełniony, łatwo sobie 
wyobrazić zarobek ich właścicieli.

*) 1 szyling =: 60 ct.
1 funt szterlingów

w złocie,
=  ,12 zł. w złocie.

Prawie każdy lepiej sytuowany poszukiwacz po­
zostawia d z i e n n n i e  w Dawson Gity 200 do 300 
funtów szterlingów, (sama tancerka wypija niekiedy 
5 flaszek szampana i zjada drogie kolacje).

Mnóstwo sklepów z wiktuałami zaleca swe to­
wary po „miejscowych11 cenach. Funt świeżego 
mięsa wołowego kosztuje 4 do 6 szylingów, jeden 
ogórek 10 szylingów, gruszka 5 szylingów. Zwykle 
cygaro 2 szylingi.

W restauracjach najskromniejszy obiad bez 
trunków 20 do 30 szylingów, szklanka kawy 3 szy­
lingi, z chlebem 4 szylingi; porcja szynki 15 szylin­
gów ; jajecznica 10 szyi , becfsteak 1 funt szterling 
to samo filet; sałata kartoflana 4 szyi.

Także i ceny mieszkań są drogie. Za mieszkanie 
„kątem11 ptaci się miesięcznie do 8 funtów, mały 
pokoik w budzie 20 funtów miesięcznie.

Niedawno temu pewien właściciel „tingeltan- 
glu11 zapłacił na Front-Strct tytułem czynszu po 10 
funtów szterl. z a  j e d n ą  s t o p ę  k w a d r a t o w ą  
n a  r ok .  Widocznie właściciel tego budynku musiał 
słyszeć o cenach lwowskich pomieszkań, które jeżeli 
tak dalej pójdzie, niezadługo prześcigną „klondyk skie11.

Pogadanka polityczna. W tutejszem kole li- 
teracko-artystycznem mial w piątek wieczór p. Liberat 
Z a j ą c z k o w s k i  pogadankę polityczną. Prelegent 
wziął sobie za zadanie wykazanie jaśniejszych punktów 
w dzisiejszem naszem życiu politycznem we wszyst­
kich trzech zaborach. Zaczął od Królestwa i W ar­
szawy, a naszkicowawszy dosaduimi konturami stan 
Królestwa za czasów Aleksandra III., uwydatnił obja­
wy nowych prądów z Petersburga — przyczem w 
obszernym wywodzie scharakteryzował, jak je opinja 
polska przyjęła. Obszernie opowiedział następnie 
dzieje Galicji, i wyliczył jej usiłowania polityczne, 
podnosząc jej znakomite zdobycze od czasu konsty­
tucyjnych rządów. Podniósł, jak niepotrzebnie zatruto 
nam lat kilkanaście polemiką o rok 63 i jak ciężkie 
przebywaliśmy chwile po rozłamie, jakiego dokonała w 
sztabie naszym politycznym kwestja polityki wiedeń­
skiej. Kiedy na porządku dziennym stanęło pytanie, 
jakie stanowisko ma zająć sejm nasz, wobec partji 
centrahstyczno-liberalnej, będącej wówczas u steru 
w Wiedniu — rozeszły się zdania naszych przewo­
dników prlitycznych. Najstarsi przyjaciele wypowie­
dzieli sobie zaciętą wojnę — i cały nasz świat po­
lityczny podzielił się na dwa obozy.

W walce tej wzięły udział wszystkie umysły 
polityczne w kraju — i ona przyczyniła się wielce 
do wyrobienia i ustalenia opinji politycznej. Chwi­
lowo przemogli ci, co łudzili się tem, że liberalizm 
centralów wiedeńskich będzie stróżem wolności. 
Wynieśli też z tej kampanji spore korzyści polity­
czne dla kraju, ale korzyści te były do osiągnięcia 
w pełniejszej formie, na drodze, która nas nie sta­
wiała w sprzeczności z naturalnymi naszymi sprzy­
mierzeńcami w Austrji. Gentraliści wiedeńscy rychło 
potem zdemaskowali się jako zaciekli germanizatorzy 
i jako stronnictwo, dążące do hegemonji. I dziś już 
niema w kraju dwóch zdań pod względem, gdzie 
mamy sprzymierzeńców poi tycznych szukać, a sprzy­
mierzeńców mieć musimy. N ie ma s z  dz i ś  u n a s  
p o l i t y k a ,  k t ó r y b y  si ę o ś m i e l i ł  o t w a r c i e  i 
g ł o ś n o  n a r o d o w i  p o l s k i e m u  p o w i e d z i e ć ,  
że j e g o  s p r z y m i e r z e ń c e m  na  t e r e n i e  p o l i ­
t yk i  a u s t r j a c k i e j  ma  być  l e w i c a  w i e d e ń ­
s k i e g o  p a r l a m e n t u .  Wyklarowanie się opinji 
pod tym względem zaliczyć należy do wielkich pla­
nów naszych politycznych. W rozłamie jednak tyra
ówczesnego sztabu naszego politycznego szukać n a ­
leży przyczynę, że inteligencja straciła wpływ i ster 
polityczny i że władza i wpływ przesunęły się w 
ręce stronnictwa, które przez zachłanność władzy i 
ekskluzywność, nadało rządzącemu stronnictwu cechę 
koteryjności. W tej koteryjności jest źródło chwilo­
wego zawikłauia naszych stosunków.

Dłuższy ustęp poświęci ruchowi ludowemu i 
wykazał konieczność ujęcia go w ręce patriotyczne 
i podniósł ile to Czesi zawdzięczają swej pracy 
około oświaty ludu. Poruszył jeszcze wiele innych 
spraw, toczących się u nas, zwracając uwagę na 
wielki postęp nasz we wszystkich kierunkach — 
wreszcie mówił o Poznańskiem, wyrażając wiarę, że 
tam zaciekłość germańska rozbije się o mur, jaki 
stanowi tam lud polski. Zakończył zachęceniem do 
pracy politycznej z tą wiarą, że przyszłość do nas 
należy.

Stypendjum w rocznej kwocie 800 zt. z fun­
dacji ś. p. M aksyrailjana i Franciszka Ksawerego 
Siem ianow skich, dla młodzieży polskiej oddającej się 
sztuce m alarstw a i m iedziorytnictw a, a pragnącej 
udać się za granicę dla wydoskonalenia się w obra­
nym zawodzie, nada1 wydział krajowy na przeciąg 
roku szkolnego 1898/9 byłemu uczniowi szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, p.  Ryszardow i Gawliko­
w skiem u.

Pożar. Jakby się przynajmniej jedna dzielnica 
paliła tak alarmował w piątek o w pół do 7-raej 
dzwon pożarowy z wieży ratusza mieszkańców Lwo­
wa. Kilkanaście tysięcy ludzi spiesząc za taborem 
straży ogniowej biegło w stronę ulicy Kopernika, a 
im dalej, tem bardziej wracano, bo ani ognia ani 
dymu widać nie było, choć dzwon walił a walił. 
Znaleźli się przecież tacy, którzy wytrwali w marszu 
aż pod rogatkę wulecką, gdzie równocześnie prawie 
z przybyciem taboru pożarnego i ciekawskich z mia­
sta dogorywała szopa w pobliskiej cegielni. Zrazu 
sądzono, że płoną koszary kawalerzyckie. Wielkie więc 
było rozczarowanie tłumów, które miały czas ochło­
nąć ze wzruszenia, tem więcej, że rzęsisty deszczyk 
„uprzyjemnił* ciekawym wrażeń powrót z dalekiej 
na Wulkę wędrówki do miasta.

Z kroniki lwowskiej. Po onegdajszym obfi­
tym w sensacje dniu, wczoraj uspokoiło się nieco, i jest 
tylko parę drobiazgów do zanotowania. Na skręcie 
ulicy Karola Ludwika i Kopernika dostał się w cza­
sie pożaru djetarjusz o. Wilhelm Gruber pod koła 
dorożki nr. 260. — Nadto jeden gimnazjalista zła­
mał rękę lewą, wyskakując przez okno, drogiego 
zaś starszego pokąsał pies. — Najbardziej sensacyj­
nym wypadkiem dnia jest posl.zelenie się rewolwe­
rem pewnego technika zamieszkałego przy ulicy 
Zielonej.

Domord8ły anarchista. Z Krakowa telegrafują 
n am : Wczorajszej nocy około północy zjawiło się 
dwóch panów porządnie ubranych w kawiarni 
Rosenstocka na sxręcie ulic Lr.bicz i Kolejowej , a 
będąc w różowem usposobieniu poczęli grać w bi- 
laid. Podczas partji, wśród rozmaitych innych wy­
krzykników, padł okrzyk: „Niech żyje anarchjal* 
Vive V anarchie! Obecny w kawiarni ajent poli­
cyjny Bobek aresztował obu, poczem okazało się, iż 
okrzyk podniósł słuchacz filozofji i syn radcy sądo­
wego Adolf Nowaczyński. Towarzysz jego nazywa 
się Żuławski i jest profesorem gimnazjalnym. Po 
sprawdzeniu puszczono ich na wolną stopę.

Od Administracji.
Dla przedmieścia Łyczakowskiego, zama­

wiać i nabywać można „ D z i en n i k  p o l s k i "  
w handlu korzennym p. Fr. C z a r n e c k i e g o .

* Ważna wiadomość. W żadnym domu nie 
powinny brakować dwa najlesze i uznane środki 
domowe: dr. Rosy balsam na żołądek i praska 
maść domowa. Są one do nabycia w tutejszych 
aptekach.

* Z fundacji imienia Adama Mickiewicza.
Do dnia 1. września ogól wkładek wynosił wraz 
z odsetkami 8139 zł. 89 ct., że zaś dnia 4. lipca 
rozdzielono pomiędzy potrzebujące wdowy i sieroty 
siedm stypendjów po 50 zł. — 350 zl„ pozostaje 
prze*o v listach banku krajowego, winkulowanyrh 
na rzecz 'undacjL w książeczkach galicyjskiej kasy 
oszczędności 7789 ił. 89 ct.

* Dla ̂  rodziców, opiekunów i studentów : 
Stanisław K ó h l e r  (ulica Batorega) książki nowe i 
stare w wielkim wyborze.

Potrzeby szkolne i naukowe dostać można:
H. B r a n d  (ulica Batorego), C z a j k o w s k i  i Kieł -  
b u s i e w i c z  (Rynek), L e w i c k a  (ulica Batorego), 
J a w o r s k a  (ulica św. Szymona), K o ś n i e r s k i  
(plac Akademicki), N i e m o j e w s k i  (plac Marjacki), 
N i ż a l o w s k i  (ulica Akademicka), S c h u m a n  (plac 
Bernardyński), J. N o w o ż e n i u k  (ul. Kopernika 4.).

Oprawa książek; Kazimierz L e g e ż y ń s k i  
(Ghorążczyzna 1. 17.)

M undurki: Henryk G e r m a n ,  krawiec, (ulita 
Piekarska 1. 2). Franciszek M u l l e r  (ulica Gró­
decka 1. 71), Cyryl D u m y n  (ulica Trybunalska
I. 16), Władysław H o f f m a n  (ulica Batorego 1. 7,

Obuwie: A. K u r c z y ń s k i  (ulica Chorążczy- 
zny 1. 6).

Torby szkolne: K a u c z y ń s k i  i O b e r s k i ,  
(ulica Halicka 1. 6 i ulica Karola Ludwika |. 7).

Pamiętajmy o swoich!
* Uboga wdowa obarczona pięciorgiem d ro ­

bnych dzieci, których mimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drożyźnie wyżywić i przyodziać nie może, 
prosi litościwe serca o dopomożenie jej łaskawymi 
datkami. Składki przyjmuje nasza administracja.

i t a t l t i  M i  i r e m
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Malka Szwarcenkeopf*, sztuka w 5 aktach Gabrjeti 
Zapolskiej; wieczorem o godzinie pól do 8 po raz 
pierwszy „Belweder*, sztuka w 3 aktśth ze śpie­
wami przez Boleslawicza, (polecona do grania przez 
teatralną komisję konkursową); jutro w poniedzia­
łek jako w wigilję żałobnych nabożeństw aa duszę 
śp. cesarzowej, tealr zamknięty; we wtorek po raz 
pierwszy „Państwo młodzi*, komedja w 3 aksaeli 
Zygmunta Przybylskiego.

„Studja I Szkice*. Napisał ks. Jan  Badeni 
Tow. J .  III. tomy. Kraków, nakładem autora, 1898.

Kb. Badeni należy do rzędu ludzi, którzy cały 
wolny od obowiązków powołania czas poświęcają 
pracy umysłowej. Jestto pisarz płodny i poczytny: 
pisząc o rzeczach bieżących wykazuje wielki dar 
obserwacyjny i trafny pogląd na istotę rzeczy — pi­
sząc zaś o przeszłości, przedstawia się jako sumien­
ny 1  skrupulatny badaes. Zaw sse x»S cechuje go  ła­
twość i barwność stylu, która sprawia, że najpó­
źniejszą nawet rzecz czyta się z zajęciem. W wyda­
nych właśnie trzech obszernych tomach Studjów i 
szkiców zebrał autor szereg rozpraw swych druko­
wany w pismach krakowskich, lwowskich, warszaw­
skich i poznańskiah — a uczynił dobrze, gdyż uie 
które z nich mają wartość niepospolitą. Do najle­
pszych należą w tomie I. Święty Cyryl biskup 
aleksandryjski, O. Jan  Bosko i  misje 0 0  Sale­
zjanów , Błędny rycerz monarchji i katolicyzmu 
w X I X  te. Cretineau-Joly.

Tom II zawiera nadzwyczaj symP*tycznie skre­
śloną sylwetkę p. t. Kazim ierz Maciej Sarbiew- 
ski, Chrześcjański pisarz Paweł Teval, M isja  
mołdawska za Zygm  H i t  Misjonarze polscy w 
Mołdawie w X V H  i  X V I I I w. i bardzo staran­
nie opracowane M isje szwedzkie interesujące ze 
względu na stosunek ich do Polski i dynasłji.

Tom trzeci zawiera, że się tak wyrazimy, dro­
biazgi feijetonistyczne. Znajdujemy tam między inne- 
m j: Niedziela w Krakowie, A rm ia  zbawienia, 
Na,sza prasa robotnicza i ludowa, G a w ę d a  pol­
skiego pielgrzyma, bardzo interesującą rtecz p, j 
Kurs socjalny w Schwaebiack G huund  i dotyka­
jącą stosunki Galicji wschodniej rozprawę p. t. B a ­
dy hali ruscy.

Z izby sądowej.
Lwów 16 września.

(Podpalenie, oszustwo i oszczerstwo).
W czorajszy dzień, dzień trzeci rozpraw y, 

upłynął podobnie jak i poprzednie na zezna­
niach świadków, wieśniaków z Żaszkowic i okc- 
liry, Spraw y samej nie tylko, że nie w y­
jaśn iają , owszem, poniekąd bardziej jeszcze wi­
kłają, rzucając cień podejrzenia zarówno n« 
oskarżonych, jak  i T ym ka Paluha i J*#0 ż°hę 
H anuśkę, a nawc-t kulawego, na k0 *1 chodzą­
cego chłopaka, ich krew niaka.

Zaszła m ianowicie sp rz e c z n o ść  w zezna­
niach P aluha i żony, co d o  kwestji, czy oskar­
żony M iler całą noc stal Pod zagrodą,, w k tó­
rej Paluhow ie mieszkali, czy też nie. W zięci w 
krzyżowe pytania przewodniczącego, prokurą , 
to ra  i obrońców  ró ż n ili się w odpowiedziach. 
Paluh twierdził, krytycznego wieczora ro z b a ­
wiał trzy razy z Malerem, a jego żona , skła­
dając za każdym razem , ilekroć w fpow iadaja . 
„W ysoki trybunale* niski u k ło n  oo kolan, 
o św ia d c z y ła , iż oskarżony p o d  oknam i jej m je _ 
szkania stał do świtu ; cala ta rzecz pozostała  
niewyjaśnioną.

Go się tyczy ich krew nia ta , t0 on, wedle 
zeznania Malera przed sędzią śledczym, miał 
oświadczyć oskarżonem u w chwili pożaru, ii 
wie, kto zagrodę H natow a podpalił. Przy kon­
frontacji jednak zarów no Maler nie przypom i­
nał sobie tego, Jak 1 młody Paluh tem u za­
przeczył.

W czoraj3Za_ rozpraw a wobec danych w a­
runków  ograniczyła się praw ie jedynie tylko 
do polemiki obrońców z ich przeciwnikam i, a 
przychodzdo nawet do dość Ognistych scysyj.

W ielce charakterystycznem  dla naszego ca­
łego sądownictwa było odczytanie curriculum 
vitae krym inalne oskarżonego Malera, który we­
dle t. z. „dyaryusza* m iał być siedm razy k a ­
rany sądownie. Oskarżony jednak  tem u zaprze.^

  W sp ierajc ie  przem ys ł  kra jow y
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  t u t e k  I N  i e m o j o w s k i e  « o !

tdnacnBycb dwoma a u r i u ś  malagi — Naltiy stnods się pm d aaibuiowaictwj

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i  prayborów szkolnych i k a n ­
ce la ry jn ych , oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep  

S. W. N i e m o j o w a k i e g o ,  Lw ów , plac Marjacki 8. —  Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.
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czyi, przyznając się tylko do dwóch kar, a ze­
znania świadków stwierdziły, że we wsi jest 
drugi Maler, o kilkanaście lat starszy, którem u 
m ożna bezpiecznie pięć pozostałych kar, złożo­
nych na oskarżonego, przypisać. W inę tego 
przeoczenia złożono na to, iż dopiero w tym 
roku zaprow adzono „S trafkarten*.

P ostępow ania dowodowe zakończono wczo­
raj, lecz sam o postawienie pytań przez trybu­
nał przeciągnęło rozpraw ę do godz. 9 wieczo­
rem , poczem ją  odroczono. Tak więc rozpraw a 
obliczona na  dwa dni, przeciągnie się do dnia 
czwartego.

Lwów 17 września.
Dziś po południu czwartego dnia rozpraw y 

zapadł już wyrok. Sędziowie przysięgli zarów no 
n a  wszystkie trzy pytania co do Stefana Male- 
ra , jak i na oba co do jego żony Franciszki, 
przeczącą dali odpowiedź, pytanie zaś odnoszą­
ce się do Jankla H erza jeden głos tylko p o ­
twierdził. Na podstaw ie (ego w erdyktu trybunał 
wydal wyrok uniew inniający wszystkich oskar­
żonych.

1
Składki aa osie ożytiozootol pabiioznej !ub ns-

rodawe.
D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci, nadesłała pani 

Helena Gretschel z Grabowy 50 ct.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzn. 

Kraków 10 września. Z powodu święte żydowskiego ruch 
ba dzisiejszym targu był ograniczony; pomimo to jednak 
ze względu na słabsze usposobienie targów zagranicznych, 
tendencja ku zwyżce była widoczuą, lecz na razie ceny 
nie zdołały się poduieść.

Płacono pszenicę: białą od 8'90 do 9-20;
czerwoną 8 75 do 9 '— z ł.; żółtą 8-75 do 9-— z ł .; 
żyto n. 7-45 do 7 75 z ł . ; żyto nowe węgierskie — 
do —■— z ł.; jęczmień browarny 6'00 do 7 '— z ł.; 
ba krupy 6-20 do 0'35 zł.; owies n. 5'70 do G'25 zł.; 
rzepak 11-25 do 11-75 z ł.; konicz czerwony — •— do 
— *1-! Waty — 1— do — zł. kukurudza od—•— 
do—-— zł. Wszystko za 100 kilogr.

Świadkowie naoczni tak opisują scenę, k tó ­
ra się rozegrała w chwili, gdy służba dw orska 
w czwartek w nocy zdjęła trum nę z rydw anu, 
który przewiózł zwłoki cesarzowej z dw orca do 
zam ku cesarskiego. Gdy słudzy dw orscy zdjęli 
trum nę, cesarz podszedł kilka kroków  naprzód  
i stanął przed nim i. Przez kilka m inut cesarz 
■tał tak  przed tn im n ą , cały w n ią  zapatrzony. 
Była to  scena cicha, lecz grozą swą w strząsa­
jąca, na tw arzy cesarza widać było jak  każdy 
nerw  na  tw arzy drga boleścią. Po chwili dal 
cesarz znak do dalszego pochodu do kaplicy i 
podążył tuż za trum ną. Za nim  sżła arcyksię- 
żna Gizela, arcyksiężnę M arję W alerję m usiano 
prowadzić.

W  kościele proboszcz zamkowy ks. W aw ­
rzyniec M ajer odpraw iał m odlitwy. Cesarz stał 
nieruchom y arcyksiężnę zaś klęczały, m odląc się. 
Gdy kapłan wym awiał uroczyste słowa błogo­
sławieństwa, ból ugiął m onarchę, ukląkł obok 
córek i łkał głośno. Gdy pokropiono zwłoki, 
cesarz w ybuchnął głośnym płaczem, rozw arł 
ram iona i tak złam any runą ł na trum nę, a obej­
m ując ją  ram ionam i, cały tonął we Izach go­
rących, przyczem ucałował trum nę dw ukrotnie. 
Wszyscy obecni na  ten widok rozpłakali się 
w głos.

*
(Depesze telegraficzne I telefoniczne}.

Wiedeń 17 września. Kiedy wczoraj zdjęto 
trum nę z karaw anu i wniesiono ją  do kaplicy, 
cesarz z trudnością tylko panując nad  sobą, 
podał każdem u z idących za tru m n ą członków 
dw oru cesarzowej rę k ę , a zw racając się do 
hr. Sztaray, zapytał przytłum ionym  głosem.: 
„Czy cesarzowa bardzo cierpiała?* H r. Sztaray  
odpow iedziała: „Nie są d z ę , gdyż natychm iast 
prsyszło om dlenie*. Po pobłogosławieniu zwłok 
ukląkł cesarz do modlitwy, a powstawszy, 
dw ukrotnie ucałował trum nę.

WledM 17 września. Pom im o ścisku p anu­
jącego przez cały dzień wczoraj przed burgiem  
porządku nie zakłócono, a nadto, oprócz ośm iu 
zemdleń w stu tek  natłoku i upa,Ut £ ie był0 ża­
dnego w ypadku nieszczęśliwego W iele n a ń  
które przyszły oglądać zwłoki cesarzowej u b ra ­
nych było w żałobę, panow ie mieli żałobne 
przepaski na  ram ieniu  i kapeluszu.

W  ciągu dnia wczorajszego przybyli do 
W iednia: król serbski A le k sa n d e r , wielcy k s ią ­
żęta w ejm arski i oldenburski, książę bułgarski, 
ks. A lbert belgijski, ks. Alenęon, jak również 
reprezentanci królowej holenderskiej, księ3t.wa 
C um berland i królowej hanow erskiej.

O godz. 746 prezydenci obu izb parlam en­
tu  węgierskiego dr. SziUgyi i h r. Tifcur Karo- 
lyi złożyli w uroczysty soosób dw a wieńce na 
trum nie  cesarzowej.

Przewodniczący i ich zastępcy w obu izbach 
otoczeni licznem bardzo gronem  posłów  sej­
m owych i członków izby m agnatów  wyszli z pa­
łacu m inisterstw a węgierskiego przy Bankgasse 
i w pochodzie przez H errengasse i plac św. 
Michała udali się do kaplicy zamkowej.

Wiedeń 17 września. Z pow odu zgonu ce­
sarzowej odpadną wszystkie te uroczystości, 
k !óre się m iały odbyć z okazji spuszczenia na 
m orze w Sanrocco pod T ryjestem  now ego sta­
tku torpedow ego: „Karol VI.* Uroczystość ta 
odbędzie się dnia 4  ppździernika zupełnie cicho.

Wiedeń 17 września. Przybyli tu  wczoraj 
kanclerz rzeszy niemieckiej ks. H ohenlohe, am ­
basador rosyjski h r. Kapni9t i włoski następca 
tronu.

Wiedeń 17 września. B urm istrz m. W ie­
dnia dr. Lueger otrzym ał telegram  od bu rm i­
strza Neapolu. Na telegram  ten odpowiedział 
dr. Lueger w serdecznych słowach.

Wiedeń 17 września. W ieńce u trum ny  zło­
żyli w dalszym ciągu: deputacja reprezentacji 
miejskiej m. Budapesztu, stowarzyszenie W ę­
grów w W iedniu, deputacja m . Pilzna, klub 
młodoczeski w radzie państw a, deputacja izby 
handlowej i przemysłowej z Pilzna, w. ks. L u ­
ksem burski.

Jeneralny kom isarz austrjacki dla paryskiej 
wystawy światowej w r. 1900 szef sekcyjny 
Exn<?r otrzym ał z Paryża od jeneralnego ko­
m isarza w ystaw y Picarda i jeneralnego dyre­
ktora  zarządu wystawy D elannay’a telegram  z 
wyr?żam i oburzenia z pow odu zam achu na ce­
sarzową.

Wiedeń 17 września. Projektow any na  dzień 
20 bm. pochód młodzieży dorosłej przed cesa­
rzem, został odw ołany.

Wiedeń 17 września. Król saski przybył tu 
w nocy. Chociaż wyprosił on sobie wszelkiego 
przyjęcia, m im o to oczekiwał go na dw orcu ce­
sarz. Gdy król wysiadł z w agonu, cesarz szyb­
ko się do niego zbliżył, obaj się serdecznie u ca ­
łowali dw a razy, a król wielce wzruszony, w 
gorących słowach wyraził cesarzowi swe szcze­
re  współczucie. Poseł saski Rex i oficer p rzy­
dzielony do pełnienia służby honorow ej przy 
królu wyjechali naprzeciw  króla do Znajm u.

Poseł baw arski Podewils złożył dwa w ień­
ce, jeden  imieniem księcia rejenta, drugi im ie­
niem pułku piechoty noszącego nazwisko cesarza.

Berno szwajcarskie 17 września. Poseł 
szwajcarski w W iedniu Glaparede będzie w spe­
cjalnej misji w ysłany do W iednia na  pogrzeb 
cesarzowej; o trzym a w tym  celu osobne peł­
nom ocnictwo.

Równocześnie wręczy cesarzowi w ystoso­
wane do niego przez radę związkową pismo 
kondolencyjne.

Rzym 17 września. P rezydent senatu  w y­
stosował do am basadora włoskiego w W iedniu 
h r. Nigry telegram  z prośbą, aby on cesarzowi 
złożył serdeczną kondolencję imieniem m iasta

Melbourne 17 września. Z pow odu śmierci 
cesarzowej odbyło się w tutejszej katedrze św. 
P atrika  uroczyste nabożeństw o żałobne, na k tó- 
rem  były tłum y publiczności.

Genewa 17 września. W czoraj wieczorem 
aresztow ała policja W łocha nazwiskiem G iovan- 
ni Silva, podejrzanego o to, iż był spólnikiem  
Luccheniego. Silva w sobotę opow iadał o n a j­
drobniejszych szczegółach zbrodni, przyczem  
bardzo wychwalał Luccheniego.

Na podstaw ie depeszy z B udapesztu, że 
Luccheni przybrał zapewne fałszywe nazwisko 
i nazyw a się właściwie Succiati, skonfrontow a­
no wczorai Luccheniego z jednym  z oficerów 
pułku, przy którym  miał Luccheni służyć. Luc­
cheni bez zająknienia wymienił nazwiska wszyst­
kich oficerów, pod rozkazam i których zostawał.

ia szwajcarskie 17 września. R ada 
związkowa obradow ała wczoraj nad  środkam i, 
jakie przedsięwziąć należy, aby ukrócić rozsze­
rzanie się anarchji. Uchwal wcale żadnych j e ­
szcze nie powzięto.

Genewa 17 września. Journal de Geneve 
pisze, iż ze śledztwa prow adzonego z Lucchenim  
zdaje się wypływać, że Luccheni spełnił tylko 
rozkaz dany m u przez uchwałę pow ziętą na ze­
bran iu  towarzyszy.

Luccheni zapiera się jakoby znał p rzyare- 
sztowanych anarchistów , oraz wiedział, kto pi­
sze do niego do więzienia anonim ow e listy, gdyż 
pism a tych listów  nie zna. Długo jednak  nie 
będzie się on mógł w ten sposób bronić, gdyż 
powikłał się bardzo w  swych zeznaniach. Je­
dnem u z włoskich dziennikarzy, który się z nim 
we czwartek widział, oświadczył Luccheni, iż 
daw no już wiedział, że cesarzowa austrjacka 
przybędzie do Genewy.

T eraz zachodzi pytanie, czy ów starzec z 
siwą brodą, który był przy zam achu, nie był 
przebranym  przyjacielem m ordercy, który  przy­
był jedynie po to, aby dodać m u odwagi.

Budapeszt 17 września. Komunika! policji do­
nosi, że Luccheni dnia 12 iipca 1898 został 
odstaw iony z Pesztu przez F jum ę d? granicy 
włoskiej. Ponieważ zaś cesarz iw a  w tym  roku  
baw iła w Peszcie, a właściwie w G óiollo  od 1 
► w Fześnia, przeto niepraw dziw em  jest 
a J  i Sf z,}rodniarza, iż w owym czasie wi-
bi i roiAP° 7ą k ilta  ra zy w Peszcie. Luccheni kłamie więc. J

Genewa 17 w rześnia. W czoraj odbyła się
k o n f o n ta c ja  L ucch r-n ieg o  z ly m i w oźn5cam i

i m ajtkam i, którzy byli św iadkam i zam achu. 
Konfrontacja nie przyniosła żadnych nowych 
szczegółów.

Jeden z aresztow anych anarchistów  przy­
znał się, że dorobił Luccheniem u trzonek do 
pilnika.

A resztow ano anarchistę Barbottiego. W ła­
dze poszukiwały go już od kilku miesięcy za 
sprzeniewierzenie.

Część aresztow anych anarchistów  w ydalo­
no z kraju, część zatrzym ano w więzieniu.

Wiedeń 17 września. Przedpołudniem  przy­
był rosyjski w. ks. Mikołaj. Na dw orcu pow itał 
go arcyks. Franciszek Ferdynand.

Na pogrzeb przybyli między innym i także 
am basador berliński Szoegyeny, dalej ks. Lob- 
kowitz, h r. A them s, prezydent sc-joiu krajow ego 
w Krainie Stankowie.

Nieprzejrzane tłum y grom adzą się dckola 
burgu i cisną się do kaplicy, by oddać ostatnią 
cześć cesarzowej.

Wiedeń 17 września. Cesarz przyjm ow ał 
dziś o godz. 9 przed południem  przybyłych do 
W iednia z kondolencjam i specjalnych zastępców 
obcych m onarchów  i książąt udzielnych. Przed­
staw iał ich cesarzowi kolejno m inister spraw  
zagranicznych h r. Gołuchowski. W  godzinę pó­
źniej przyjm ow ał cesarz w burgu obcych pa­
nujących, z wyjątkiem  króla saskiego A lberta, 
którego już wczoraj wieczór pow itał osobiście 
na dworcu.

Wiedeń 17 września. Ks. regent baw arski, 
Luitpold, przybył o godz. 6 min. 10 rano , po­
w itany przez arcyks. Ludw ika W iktora, ks. Le­
opolda baw arskiego i baw arskiego posła.

Król rum uński przybył o trzy kw adranse 
na 8 rano, pow itany przez arcyks. O ttona, posła 
Ghikę i konsula A rnolda.

W tymże czasie przybył ks. C hrystyaa szle- 
zwicko - holsztyński z M onachjum, ks. Alfred 
Sacksen-Coburg-G otha.

Wiedeń 17 września. Cesarz W ilhelm przy­
był dziś na dworzec kolei północnej o godzinie 
1. w południe. Na dw orcu oczekiwał go ce­
sarz Franciszek Józef. Obaj m onarchowie uści­
skali się serdecznie w milczeniu.

Wiedeń 17 września. Jutrzejsza Wiener 
Zeitung ogłosi podziękowanie cesarskie do lu­
dów za współczucie gorące w nieszczęściu.

Wiedeń 17 września. Oprócz wielkiego 
księcia Aleksego przybył także z K arlsbadu  
wielki książę Mikołaj.

Telegramy z opisem uroczystości pogrze­
bowej cesarzowej Elżbiety znajdą czytelnicy 
w osobnym dodatku.

Ojfwany perskie i portjery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza, jakoteż przyjmuje na prze­

chowanie.
Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6.

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Na iądaąie wysyłamy nasze bogato illu- 

sirowane cenniki darmo i opłatnie.

RĘKAWICZKI
Prawdziwe VICTORJA znane z do­
broci, gatunku i kroju, męzMe 
i damskie podwójnie ste-bnowane 

na 4 agrafy 1.50.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI

Nowy zamach anarchistyczny.
(Telegram „Dziennika Po1skiego.“)

Wiedeń 17 września. Anarchiści znów dali 
znak życia i mieli zam iar dokonać zam achu na 
ks. W iktora Em anuela, następcę tronu  włoskie­
go. Na szczęście jednak o zamiarze tym  policja 
austrjacka dowiedziała się dość prędko i z a ­
mach udarem niła. Rzecz m a się jak  n astępu je : 
Anarchiści dowiedziawszy się o tem , iż włoski 
następca tronu  pojedzie na  pogrzeb cesarzowej 
do W iednia, postanowili zam ordow ać go na 
stacji w Leoben. Policja na szczęście jeszcze w 
czas o tym  zam iarze się dowiedziała i poczyni­
ła  odpow iednie kroki, aby zbrodniarzy schwytać.

Cała przestrzeń kolejowa w Styrji, przez 
k tórą  miał przejeżdżać pociąg dw orski, wiozący 
królewicza włoskiego, obsadzono szczelnie żan- 
darm erją. Przystęp na dworzec dla publiczno­
ści zamknięto, a również zastanow iono chw ilo­
wo ruch przesyłkowy.

Policja dowiedziała się, że dwaj włoscy 
anarchiści Carlo Caviglio z Vercelli i szewc 
Tizzi z Reggio powzięli zam iar zam ordow ania 
królewicza podczas jego podróży do W iednia.

Tizzi wyjechał naprzeciw królewicza aż do 
S t. Veit a a  der Glan w K aryntji, gdzie go atoli 
natychm iast poznano i aresztow ano.

Pociąg dworski wiozący następcę tronu 
włoskiego przybył do Leoben o godzinie 1/i Q 
wieczorem. Na godzinę przedtem  peron był zu­
pełnie zam knięty. Przed dw orcem  znajdow ały 
się tysiące ludzi. Gdy się dow iedziano o p rzy ­
czynie zamknięcia dworca, w śród tłum ów  wy­
buchło ogrom ne oburzenie.

[Spólnika Tizziego, Carla Caviglię nie 
zdołano dotychczas odszukać. Policja energicznie 
go poszukuje.

Wiedeń 16 września. Mimo dem enti Pol. 
Corr. tw ierdzą powszechnie, że w iadom ość o 
zam ierzonym  przez anarchistów  zam achu jest 
prawdziwą, tylko dodają, ie  zam ach ten  nie 
miał być skierow any przeciw królewiczowi w ło­
skiem u, lecz przeciw innej ukoronow anej osobie. 
Mian< wicie m iało chodzić o cesarza W ilhelm a.

Wiedeń 17 września. Pol. Corr. donosi, że 
wiedeńska policja przed kilku dniam i o trzy­
m ała od policji szwajcarskiej zaw iadom ienie, że 
dwaj niebezpieczni anarchiści Cavegli i Tizzi 
znikli bez śladu z Szwajearji. Zaw iadom ienie to 
otrzym ały policje wszystkich państw  w raz z ry ­
sopisem  zbiegów. D r a  14 bm . Tizzi został 
aresztow any w Turynie, w iadom ość więc o tem , 
jakoby był aresztowany w St. Veith an der

Glan jest niepraw dziw ą i nie mógł urządzić 
zam achu na  królewicza w łoskiego.

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze telefoniczne i telegraficzne).

Paryi 17 września. Kilka dzienników do­
nosi, że m inister sprawiedliwości Sarrien  przed­
łoży dziś radzie m inistrów  akta w spraw ie 
Dreyfusa z wnioskiem  o wdrożenie rewizji p ro ­
cesu. Te sam e dzienniki przypuszczają, że z wy­
ją tk iem  j’enerala Zurlindena wszyscy ministrowie 
glosow ać będą za rewizją.

Figaro  i M alin  potw ierdzają wiadomość, że 
w razie dym isji jenera ła  Zurlindena, Brisson 
sam obejm ie prow izoryczni- tekę wojny.

Paryż 17 września. Dziś odbędzie się de­
cydująca rada  m inis-rów, na  której zapadnie 
ostateczna uchwała w spraw ie rewizji procesu 
Dreyfusa. Minister sprawiedliwości Sarrien , k tó ­
ry  ukończył już studja nad aktam i, postaw i nie­
w ątpliw ie wniosek przeprow adzenia rewizji, p o ­
nieważ po zeznaniach H enry’ego i po orzecze­
niu Cavaignaca, k tóry  również ak ta studjow al, 
przyszedł do przekonania, że Dreyfus osław io­
nego lordereau nie napisał. W szyscy m in istro ­
wie uznają, że aktów , które miały być decydu­
jące. nie pokazano ani Dreyfusowi, ani jego 
obrońcy. Z tego pow odu nieuniknionem  jest 
również śledztwo przeciw M ercierowi.

Dzienniki donoszą też, że wiadomości o za­
chow aniu się F au re’a na  onegdajszej radzie m i­
nistrów , były grubo przesadzone. Prezydent 
Rzeczypospolitej oświadczał się w praw dzie prze­
ciw rewizji ze względów państw ow ych, nic gro­
ził wrzakże żadnemi konsekwencjam i. Zdaje się, 
że rniędry Faurem  i Brissonem przyszło już do 
porozum ienia w  tej sprawie.

N atom iast m inister wojny Zurlinden, jak 
słychać, obstaje przy zamiarze dymisji w razie 
uchw alenia rewizji.

11
„Dziimika falskitgii".

Wiedeń 17 września. A m basador włoski 
hr.^N igra zwrócił ponow nie uw agę hr. G ołu- 
cliowskiego na niebezpieczeństwa, jakie m ogą 
wywołać ustawicznie pow tarzające się dem on­
stracje przeciw W łochom  w  Tryjeście i okolicy. 
H r. Gołuchowski zapewnił hr. Nigrę, że cesarz 
osobne wydał polecenie, aby przeszkodzić po­
nowieniu się rozruchów .

Doniesienie Piccola o rozruchach an tiw ło- 
skich w Sebenico okazało się n iepraw dziw em .

Wiedeń 17 września. Cesarz m ianow ał po­
nownie dotychczasowe prezydjum  izby panów .

Wiedeń 17 września. W czoraj rozeszła się 
w calem mieście pogłoska o śm ierci księcia 
Luitpolda baw arskiego. Dzienniki drukow ały już 
nadzwyczajne dodatki. W ostatniej chwili do­
piero telegrafują z M onachium , że w iadom ość 
jesl zmyśloną.

Berlin 17 września. Odpowiedź m ocarstw  
trójprzym ierza na  zaproszenie rosyjskie do wzię­
cia udziału w konferencji pokojow ej, opiewa 
praw ie rów nobrzm iąco. M ocarstwa oświadczają 
gotowość do udziału w konferencji, przyczem 
jako rzecz pew ną przyjm ują w szechstronne 
utrzym anie obecnego m iędzynarodow ego stanu  
posiadania. A nglja w yraźnie m iała sobie za- 
strzedz, aby nie traktow ano o żadnej bieżącej 
kwestji m iędzynarodow ej, ale tylko o hum an i­
tarnej stronie ograniczenia zbrojeń. Także S ta­
ny Zjednoczone złożyć miały podobne zastrze­
żenie w form ie jeszcze wybitniejszej.

Gennetines 17 w rześnia. Na wczorajszą re- 
wję wojsk, zam ykającą m anew ry, przybył p re­
zydent F aure z ks. C onnaught i liczną świtą. 
Z trybuny obaj przypatryw ali się defiladzie, 
podczas której rozegrała się następująca scena: 
Defiladzie przypatryw ał się także socjalistyczny 
deputow any B reton, k tóry  w chwili, gdy obok 
niego przechodził plu ton ze sztandarem , nie 
zdjął kapelusza. Kiłkn dziennikarzy wezwało go, 
aby zdjął kapelusz, ale B reton odm ówił. P u ­
bliczność oburzona tem, poczęła go po trącać  i 
w ołając: precz z żydam i! precz z Dreyfusem ! 
niech żyje arm ja! tak groźną przybrała  po­
stawę, iż B reton uważał za w skazane się wyco­
fać. W  południe rew ja się zakończyła, a p re ­
zydent F au re  z ks. C onnaught udali się do 
szkoły rolniczej, gdzie prezydent dal śn iadanie. 
Podczas śniadania jenerał dywizji Negrier, czło­
nek najwyższej rady wojennej wychylił kielich 
na cześć F aurea.

Prezydent F au re  odpowiedział pięknym  
toastem  na cześć arm ji, podnosząc, że jedność 
jej z ludem  poprow adziła F rancję  do zwy- 
eięztw i dozwoli F rancji spełnić jej m isję w 
świecie.

S tam buł 17 września. W edług doniesień z 
Kandji, zaprowadzenie b iura  dziesięciny i żądana 
przez Anglików dem olacja tych dom ów, z któ­
rych na Anglików strzelano, zostały już doko­
nane, natom iast nie nastąpiło  jeszcze w ydanie 
hersztów  rozruchów. T erm in  do w ykonania tych 
wszystkich postawionych przez Anglików w a­
runków  upłynął wczoraj.

W  sobotę odpłynęło z Odessy 1000 żoł­
nierzy, z których 400 ma być przeznaczonych 
do dokom pletow ania dwóch znajdujących się 
już w Kandji bataljonów .

W czoraj P o rta  w ystosow ała do swych am ­
basadorów  w Londynie, Petersburgu, Paryżu  i 
Rzymie now y okólnik, w którym  dom aga się 
wzajemnego porozum ienia się celem rozpoczę­
cia wspólnej akcji przez adm irałów  i wojska 
tureckie dla zaprow adzenia porządku w Kandji.

Stambuł 17 września. Obiega pogłoska, iż 
rząd turecki upoważnił swego am basadora  w 
Peter3D urgu, aby na  pro jek t carski w spraw ie 
rozbrojenia odpowiedzią , że po rta  z pow odu 
ostatniej wojny mu3i dopełnić swego uzbroje­
nia. U trzym anie dotychczasowej siły wojennej 
odpow iada szerokim  obszarom  m onarchji i służy 
nie do zaczepek lecz do u trzym ania  status quo. 
P orta  gotow ą jest wziąć udział w konferencji, 
życzy sobie jednak  w przód poznać ich program .

Waszyngton 17 września. Koła urzędowe
twierdzą, że kom isja pokojow a, k tó ra  wy­
jeżdża do Paryża dla prow adzenia rokow ań z 
komisją pokojow ą hiszpańską m a zupełną in­
strukcję dla sposobu postępow ania, odpow ie­
dnio do uchwał powziętych na  ostatnich dwóch 
naradach gabinetowych. W edtug tej instrukcji 
komisarze pokojowi am erykańscy na początku 
obrad k o m isji m ają zaznaczyć, iż nie zgodzą 
się na żadną zm ianę postaw ionych przez S tany  
Zjednoczone w arunków .

Kanea 17 września Francuski pancernik
„B im m t* zaw inął z wojskam i do Sudy.

Berlin 17 w rześnia. A resztowano tu  tego ro­
botnika kolejowego, który w Szpandaw ie podpalił 
szopy, w  których mieścili się robotnicy włoscy. P od ­
palacz je s t 19 letnim  robotnikiem  kolejowym .

Poznań 17 września. H akatyści H ansem ann, 
K ennem ann i T iedem an w raz z adw okatem  
W agnerem  wytoczyli proces redakcji Deiennika 
Poenańshiegc za wyrażone w tem  piśm ie zda­
nie. że i Posener Ztg. przekonała się ostate­
cznie, iż heca przeciw zjazdow i polskicn przy­
rodników  i lekarzy urządzoną była sztucznie 
i rozmyślnie.

Berlin 17 września. Cesarz W ilhelm  miał 
wczoraj w Prenzlau mowę, w której zaznaczył, 
że czasy są obecnie bardzo pow ażne. Należy 
baczną zwracać uw agę na  żywioły p rzew ro to ­
we i obmyśleć jak  najenergiczniejsze przeoiw 
nim środki. Jak gw ałtow nie są one potrzebne, 
dowodzi ostatn i niecny w ypadek w Genewie.

Bruk8Bla 17 września. Policja tu tejsza przy- 
aresztow ała dwóch anarchistów  francuskich, 
którzy w nocy rożlepiaii afisze z anarch isty­
cznemu odezwami.

PtfsyjeehaJi do Lwowa
dnia 17 września 1893 r.

HOTEL ZORZA. M. bi. Blażowski z Nowosiółki. 
J. hr. Karwicki z Rosji. J. Jabłonowski z Zagwoździa. L. 
Horodyski z Tłusteńkiego, E. Torosiewicze z Bródek. J. 
Ohanowiczowie z Besarabji. L. hr. Ledochowski z Mal- 
wijowic. A. Malczewski z Zaleszczyk. L. Wiesiołowska z 
Pretipcza.

HOTEL IMPERIAL nlica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. Wiśniewski 
z Krystynopola. W. hr. Baciborewski z Bereśtcczk \ .  E. 
Ćwiżewicz z Grzymałowa. G. Rotnaszkan z B esarnbji. F. 
Konopacki z Ołomuńca. W. Gerstman z Krygi.L. Holtzer 
z Rzeszowa. S. Sulikowski z Dębnik. A. Dorożyńika z 
Podola ros.

HOTEL EUROPEISKI. J. Zaamirowski z Kryn-cy. J 
Schlógl z Żółkwi. W. Sroczyński z Bolesława K. Kozło­
wska z Lipy. B. Lougchamp z Ramunji. J. Bob rzyński 
z Niewistka. A. Kołlupajło z Warszawy. L. Kostyszyn z 
Wiednia.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która, te i nie bierze 

aa łiebie żadnei za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K urbansu .

D r .  Ludwik Zion
otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie nlica 

Kościuszki 1 13.

L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k l  8 .
(róg Hetmańskiej).

----------------------------- L apiCM u- i i in m iu u n  w rfflllZB ----------------------------------

1° Lcv statecznik  ™v,°§Óln‘e uznany środę* domowy Jzja- J jest dawnym najpierw w Pradze używanym środkiem do- 
iacv Trawienie przy stabfaj!>"t0 -ape-tyt * Iekko rozwalma- J mowym, Wory rany utrzymuje czysto i je chroni, zapale- 

. i n stałem używaniu się wzmacnia i reguluje. I nle 1 boleści łagodzi i chłodząco działa.
Wielka flaszka 1 zł. 50 ot., pocztą 20 ot. więcej. |  W puszkach po 35 ot. I 25 ct., pocztą e 6 ct. więcej

G łów ny  
s k ła d :

ętrzełenle I Wszelkie części opakowania 

mają na sobie obok stojącą ustawowo 
ochronną markn,

P r a g a ,  M a ła  s t r o n a ,
róg Spornergasse.

1103 1 - 1 5

J M

Apteka B. Fragnera „pod czarnym orłem"
W y s y łk a  p o c z to w a  c o d z ie n n a .

Składy w aptekach Austro-Węgier, we Lwowie w większych aptekach.

śtim - KLYTHIA DLA UTRZYM A N IA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l eg a nc k i  puder  toa l e to wy ,  b a l o w y !  s a l o n o w y

blaty, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany 1 uznany przez

PP. J. i. POHLA, C. K. PRO FESO RA  W E WIEDNIU.
Cena puszki zł. MO.

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ; WE WIEDNIU, I. WOLLZE1LE NR. 
Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera,

czyńskiego i Oberskiego, H. Griinspana, Ó. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Montz Fleischer
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perhiiuerjach i drogueijach.

3.
Kau-

ju m o r;

Pudr książęcy przyjem nie przylega do tw arzy, nadaje  p iękną, n a tu ra ln ą  białość i je s t nieocenionym  J  A  IV  I  I ł N  A  W I
środkiem  do hygienicznego upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe p ud ru  białego 50 ct., A A A l .ą .£ l  A \ /  1 y  t  L z -
caie 1 zlr., z łabędzikiem  1 zlr. 5 0  ct. Różow y dla blondynek i krem ow y dla szatynek LWÓW: sklepy własne ni. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L U . KRAKÓW: Sukien-
i brunetek, małe pudełko po 70 c t., większe 1 zlr. 20 c t., Z łabędz ik iem  1 z lr. 60 cL mice L 20 CZERNłOWCE: Rynek L Ł  PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24.

-  - - —     - — —



i DZIENNIK POLSKI z dnia 18 Września 1893 r

Donies ien ia  rozmaita.
po 1 v, «v*»ła o-l 

w o r  v r  s ^ a I )  T T W m
Naczelnictwo k. P |-!a ■, o>*i -tnu-cg” 

w IL I czu przyjmie chi-pz rutynowa­
nego ™ linnipuł cii sądowej ilypl-irjusZH. 
l i a n  KO zlr. miesięcznic. Halicz dniu 
15. września I 8p§. 521

U łyberia
*» Lw:‘in

kawe */» kilo 75 et ,Sy?jtisz‘ 
Iz f iw , ul. 3 lis ia  !. 2

Dw o ji'Ł riy p lX o Iardzo r,ieknvrh lonu< !i 
no sprzedania zaraz. Mickiewicza 22 

(do orca wskaże). 525

7 « o > w .4  n M w y - S T B w w

Kunia v ierzchowego gospodarskiego po i 
ekonoma n ła ry  14 do 15 poszukuje 

Zarząd jió b r  w Odnowie p. Kulików.

Słuchacz filozofji, od lat kilku guwerner 
cioszm y t ę  wi lkicm uznaniem w tym 

kiemnku ra  sumienną i um eiętnn pracę, 
poszukuje lekiji na prowincji. Pedagog 
Kraków puste n stanie. 523

MIESZKANIA WOLNE ł 30-p*V
(1 ct. od wyrazu'.

4 pokoje, przŁdpokój, kuchnia. Ły.-za- 
kowska 10. II. piętro.

Biuro pomieszkać Kr. SUdnirk e^o wy­
szukuje za skroinnem wynagrodzeniem 

pomieszkania i prowadzi dokładny spis 
lakowych, uli' a Syksluska 20, I piętro, 
prawy ganek, ost.r.lnoz drzwi.

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 rt. od wyrazu).

15. BI?gam o znak życi", o stówko. 
Czy rnog“ iffp sać p. r. ? Bi)

W y s ta w a  o g ó ln a
we hndnich i innych obcych i kra­
jowych dywanów, porłjer, firane-r, 

chndn ków I dar m  konie
otwarta | rzez ir.ły dzień, w nocy zaś 
przy elektrycznem oświetleniu Wstęp 
wolny. Zduiniewają-o i n e ceny są u i 
wszystkbh towarach doktadaie uwid > 
cZnione Ulgi w sp łat'ch  wedle lim wy. 
Uprasza s ę każdego, kto m ś zakuaT 
pragnie, hy wprzó/1 obejrzał tę wystawę 
h'a irowinejs cenniki Uaimo i upiatnle. 
l.isty adresować należy: Skład dywanów 
,AU LOUVRE“ Lwów. ul Sykstns a 1. G 

(Psg-iż Hausmanna'. _____

JAKA RIEDLA
WE 1 WG WIE

poleca najtaniej w ł a s n e g d  Wyrobu

mm mam
po zł. 105, 1 55. 2.—, 2.2... 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i foł- 

dz kami (zakładkami) pozl. 2 75 i 3 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2'50 i 2"75.
Koszule nocne po zł. 1 55 i 1  90; 

ozdobione na wzór a tm  ńskk-h po 
zł 2-30, 2 50 i 2-75. 

kłsznile Kła chłopaków po n . i- to  
i 1 80.

PMkMZUikl r. kołnierzy’, o; i Sn 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. Id fi. M o. 1-45.1-85, I-go. 
Kalsssny dla ohłopakow po 85. 95 ct.

i zł. 1 10.
Ksłnlsrzs tuzin po zł. 2-40 i i ’S). 
Ma*k“ ty tu i j i  po zł. 4 i 4 -5. 
Chustki płóciaoue, tnztu zł. 2 :/).

Prawdziwo saskie

SKARPETKI, mim
dla. pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w  największy* wyborna.

Oryuira :ne prof. dra jkgera wyroSy
ps oenaih fabrycznych - najszlache­
tniejszej wetny. -zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przez! 'Łających. 
Knazsir 
Kantbiiu
Kałw a y I a a jtk 1 
jU r p t  t \  I pańczeoly 
igrwra izi u  źsłąthsk

Ka ET*

S U  
*“ >  a- ' Ei. S 5rO £. N*

Kaaizelkl Męskie włóczkowe z ręka­
wami po *1. 5f 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

uf  najstaranniej.
Na ląiMato szo z s jiłtw s

{100 dodo 300 zł. miesięcznie
|  zarobić m g ; c.s >!.y każd g.-w,tunu 
f  we wszystkich miejsoowościaeh pe-

^  w-.ie i uc/'iw ie fez kapiidu i ry- 
< Zyku. pi zez spr.rdaż nsUwa lluzwo- 

. J  i- ny. ii j>-,Mvró-.v państwowych i 
4  1-sow. — Zgf p/.ec:a do Ludwika 

C estw -richlfa VII[. LthjjUcliegi»p

Do rac oranego pie ęąnowaida ust I zębów: Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niemił-j woni

N o w o ś c i
w fu tm nyi h towar;-, h, kapeluszach, biu- 
zacb, lękatfiurkiuUi." wdana, h, koronkach 

i Watażkach 
B N  po Z"d;iwl5'ące n‘skfth cenach, j j p  

MAISON UE NOTTVEAUTES

Ma,dame Eerte Fiedler
p la c  K a p i t a l n y  1. 3 .

i Y  L  K  u
w hestaurach

NAFTULł TOKV FEU \
yllc« i 12, <*0  ̂ własny,

łtieźra oodiUfinlo o ęgJ.-Jrtle 8. rs tn
c o r a o n  I

Q E * X I !f • *
^ ocibA wlBcriKwe, z ‘i  a .  j
8 ls k « n e  r ł u o t c  ' J  t

F l a s z k i ............................................Ii g
UóiAa ołclfjcc 2 chrz t-,e*fl . :(• „ g
Klefbaita r ijhrzpniłii; . , “ J
Kawior  *'• .» 2
ODtctf w «>drdjr£>rcl« . 4R ^

**'578lkfe nitc.Ts! w na!l8fii : y  '  '
ca Denaci ij«Jbin!ar>owalłSifOh; >
2? pOCwOdi  ̂ 2 mejoj r?-a?aur£o;i. J
r i ła o z t l .  Kajin?<t29 ^ J J iA  oan ah t: •• \
poc/^weiy ^0 et. ??łr. {

Z kry*Okfen |
% a f  t u f  a T >s e,p f  f  r.

Oo P. T.Wraścicie-i koni.
Jeżeli  W ie lm ożny  P an  z a r ę ie r z i  dobre  

i O rn e  (i- ry n la . konie  kuj, <: — ?e<-li,-c 
Wiol.noż iy B n ud u' się ,j.. skY d  i dy- 
wauó-v , AU I.OI \B E J we Uwowi*’, ul. 
Sykslu^ka i. t> T ap iże  z u i jd z ie  I ‘.,n 
o g ro m n y  w y b ó r  d e r  po zadziwia ją  o 
njskutli ccciw h Na prow inc ję  \vyseł<tny 
n'-sxe bogato  d -  s t ro w a n e  , cnniki  jrmt s
i franco. | S10 1 ?

unii
i zioM

w r Lweafir, piso Sł8rinoVf
polec* 1005 

swój bogato zaopatrzony 
sW?.d wyrobów jubilei • 
sjgch złotych i srebra uch

p? B-jUtU 'yolt Reasak.

Ważne dla Pail!
Tylko za 10 zir. wyuczyć się można 

kroin fiw» ensk' ejG po i g w a r a o c j ą .  
w 3zio'e kroją tM ą a s j i  W tiitko rów ris j, 
Lwów. alica Cżiorążazyzny i. 5, U. p -tro  
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej u -, ca 
nic ró «znoc7eśn:e w nauce udział 15era 
■jych w zniżonych warunkach.

•'•ar ''-imiarkow u-.ei cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy aa  stauir.ta, 
żakiety, ■ lo m k  , szlafroki itd. Przyjmuje 
*ię do skrojenia całe suknie a na żąda 
ais do sfastrygowania i wypróiiowani^ 
pod gwarancją najściślejszej d o k ład n ie  
Zamówienia nr prowincję uskuteczni,' się 
odwrotna pocztą. 1021 1 — 1

\ P e s ?  flo mm >
z najlepszej skóry grzbietow ej ^  
zupełni ‘ śwież-.’ nip/leżały to.fcSr .

O Piy I  >
w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  

polsccją 
pa cmach zutcznie tańszych

< J. FRIlORICH i A. 8EAC0GK >
Lwów, ul. Hetmańska I. ^

/  n b o k |  u k i e j n i  W g u fi r o s s a. ^  
^  Ce nik na żądr.n'e b z>lstrde. ^
f i  V )'

Dla Sanoka i okolicy!
N o w o  o t w o r z o n y

MAGAZYN NOWOŚCI
dh Pań i Panów

pod fi-mą : 178 1 1 —2

J a n  D z i e w o ń s k i
w  S a n o k u  

przy ulicy 3-g « Maja I. 2 6 —27
uh ,k handlu p. Mahwera.

Uoleca !*o luskiwym wielce szan. M esz- 
kańców miast i i okolicy, polecając towary 
świeże po cenach możliwie najniższych 
a to: Koszule meskm, kołn erze i mun- 
szety 5cir.kroln e skład ,ne 'tu taj nie 
znane) gustowne krawaty, spinki do ko­
szul i ni nsz t, liski, deszczorlirony, 
kalosze prawdziwe rosyjskie, kufrt i torny 
do podróży, perfum-, mydełka, prawdzi­
wą wodę kolońsMą, paliki, grzebienie, 
szczotki, pugilaresy, papierośnice, po rt­
monetki. Wielki wybór kanw. włóczek, 
jedwab', bawełny D. M. C. do haftu i 
pończoch, przybory do szycia i krawiec- 
czyzny damsk’ej, woalki, wstążki, aksa­
mitki, koronki itn. Rękawiczki praskie 

glaco, duńskie, sarnie i jelonkowe.

Wielki wybór zabawek d!a dzieci.
(Lwów hióro .Inipressu”).

B G A L T P T U s  B S B K C J A  DO U S T
Astro-węgierskie patont. -  Mention honnr»bie w Fjfyiu 1873 Składy we wszist. aptekach, droguerjarh i perfumerjacb. 
Dra Fabera szczot, do zęb. w 3gat. Tamże jest leż do nabycia: C k. uprz. specyficzne mydło do ust Dra C M Fabera.

:*JC OOOQOCOGv>OOOOOC
Oo 
o  o 
o  
o  o 
o  o o

ntkomira hirbata 
p ó ł k ilo  złr. 1.90

poleca g
110 lat istniejący skład  herbaty o

|  FRYDERYKA SCHUBUTH.A §
0  L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  4 5 . q

8® CSnnlki na żądanie. 0
^  Opakowanie nie zaliczam. O
o o o 3 o s o o c c c c c o o o o o o o t x 3Q §

Resztki chodników
1 wys irlowano dywany, aoitjery, firanki, 
la iy ,  koce, koidry dery na konie i r.iżne

przedmioty dekoracy ne 
p o  c e n a c h  b n j e c z n f e  ł a n i c h .  
Skład dywanów .AU LOUVBE,‘ Lwów, 
i;l. S\kst :ska 1. G P s ż H-usmanna). 
Takie i na raty  bez podwyższania ean. 

1/1' prowincji cenniki gratis i jfdhnko.

Miii iiia Mif!
Lakier matowy dą iab'ic, 
Faibę czerwoną do linii, 
Gąbti do tablic,
Atrament szkolny,
Wszelkie farby i p'zybory 

do m .lowania i rysowania 
polo/aj t^nA. ten t*j

i. FHiEORl&n i A oEAOOiiK
i.,w w ,  ul. H iL f ifń tką  i. 4.

(obok cukierni Wgo Grossa).
, * t ; w w w « r r  w i n

U .  u i  i j ą t k u  O k i t o
p lezU stacj i telegraficzn i i kolejowa 
tii-zymałów w Galicji, są na spiz®da^' pca 

niekich cenach

p s y  m y ś l iw s k ie
lega we, prawdziwe irlandzkie settery czy­
stej krwi i Iletreviery oraz jamniki, 

charty, w różn;.rr. wieku.
Na łi-Aawe zgłoszenia bliższych wyja­

śnień udziel' ».V  r r k e j a  «!4 U r.

Po powrocie z dłuższej podróży 
zagranicznej

^ n i r z y m u j e  c o d z i e n n ie
magazyn świeży 

transport nowości
z piiTW-szurzędn-.ch fabryk zagra­

nicznych, o v z  
w  w i e l k i m  w y b o r z e

?, a p a s z e  M - e l s t i e
prieci firma 

„A  LA VILVE [*E P A B łS ”
GABRYELA STARKA 

j t l t t 1 A l a r j i t c k l  l i c / U t i

F A B R Y K A  l i A F F .L F S 7 .Y
pod firmą

A ntoni Kafka
przolt-m  A . l i o i e l o u A c k

L w ó w ,  u l i c a  H a l ic k a  l i c z b a  4  
(obok katedry) 

poleca, na sezon Uraźaieiszy KAPELUSZE 
I CY UDRY wdas ■ipgn wyruh .1 w różnych 
modnych kolorach i f.sonach po najtań­
szych ren ich. również t  -| elus-.e z fabryki 
c. k nadwornych do.d iw-ców P. C. Hablga 
w Wiedniu we v. s :y>tkich modnych f. * t- 
uach i kolorach kapelusze 5 z t, «yłindry 
zaś całkiem lekk o po 9 zi. Chapeau- 
Cl.-i| ie n.ł.-sowe '.<1 5 —d żt. Czapki sp >r- 
łowe . zimowo, d.uns ie. męskie i dzie- 
c ęee ; wielki wybór kiloszy r-syjskicii, 
bucików filcowych, oraz butów filcowych 

do polowania!
£0 F~  C?m;!kl gratis i fran 'e . ^ T K

Lwjw  B óro , Im prrs -,1 ‘ .

N o w o  u r z ą d z o n y  m a g a z v n
PORCtLANY i SZKŁA

KAROLA CHRISTIAN 13SA
wo Lwow!e, p ac Warjacki 7

(obok apteki P. Mikolas'ha) poleca:
P0 RCE.ANĘ serwisowa ozdobną na 12 

c-s b od zl. 13, 19,‘ 22.50, 24.59, 
V8, 30, 32, 35, 37 do 80 zł.

Szkło serwisowe gładkie, rznięto i gra- 
wi owane na G lub 12 osób od zł. 
5. o 50, 8, 10, 15 do 50 i wyżej.

Filiżanki porcel nowe i szklaue kolo­
rowe do herbu ty od ct. 25, 30, 35, 
4 ', 4-’, 50, 55, Gn, 70 do M) i wyżej.

Fillżaneczki do kawy od 15 do 6>i ct. 
i wy żej.

Szklanki zwykłe i z paskiem od 6 ct. 
10, 15 i wyżej.

Kieliszki do wina i wódki przeróżne 
od 10 cl.. 15, 20 i t. p.

Garnitury d> r my walni, do herbaty, 
kawy, piwa, wina i likierów od n j- 
lańszych do najozdofn:ejszvch.

Karafki >d 15, 20, 30, 4'V- 50 itd.
Tace drewniane i blaszane od ct. 40, 

GO, 75, zł 1, 1.25 do 4.50 i wyżej. 
Fabryczny skład mebli żelaznych, 

srebra chińskiego i alpaki.
Wypożyczalnia naczynia stołowego 

! b e z  k a u c j i !

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, porIjery, clio iniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 
jiknteż wszelkie artykuły, potrzebne do urząd enia domowego, w składz'e dywanów 
„Teppiehh i u s  Au Louvre“ Lwów, ut. £ . ksLska 1. G (P.isaż Hausmanna). Na pro­

wincję wysiła się cenniki gratis i franko.

L  1 ji i a  I I  o 1 a  11 d  j  a -  A m e r y  t a
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o t ?  e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. kolowratrlng 9.

Biuro międzypokładn: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A.
t. K a ju ta ,  i tl. K a ju ta ,

od t. K w ie tn ia  d o  31. P a żd z . M k. 2 90 — 400*) od 1. S ie r p n ia  do 15. P a ź d z ie r n ik a  K k .  200
od 1. L la to p e d a  do 3 !. m a r o a  M k . 230 -320  od 16. P a ź d z le r a ik a  do 31, L ip c a  M k. 180

*J S t o s o w n ie  d o  p o ło ż e n ia  I w le łk o ś o l  k a ju ty ,  o r a i  s z y b k o ś c i  I e le g a n o jf p a r o w c a .

Freblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutkn przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dietetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Prebiausklego w Preblau 

poczta St. Leonhard Karyntjs. 210 1—?

ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

C O L U M B IA
są  za bardto niską cenę do nahyria u E. & i St'omenge ów 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we L w c * h ,  przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

' W

Cd ••iaMr.eę oawn:: f\v'«i ..lohroci t żi*.k-5itb u  /.naoi? p ra ’-vd;.ivrłj

HERBATĘ ROSYISKĄfjm m poleci I l l l l l d c l

A U A K 0 W I C Z A
- ur-.™ - W BRODACH t a  pob ran i ł.*zu ro .sjjsk iem .

f«T;t b a r d / a  t J o h r e J ..........................

fu n t  „ fc& łftn je  de M n ń k a u “ w  o ry g .  opefc, n a j la o  2.53  

fi»nt lfi/n p ftr la l“  i m a r ł k l * !  w  o r y g in a ł,  o p a k o w a ń .  3.53 

f - jn i  r  n aM e o sT yC h  h a r b s t  k w le to w .  1.2D

Znakomita KAWA „CEYL0N” 5 kilo franco do kaidpj stacji pocztowej S.50.

c o o o o o o o o o o o o ^ o o o o o o o o o o o o o

0  m a g a z y n  f u t e r

1 P. CZAPCZYŃSKlEGO
we Lwowie, u l. Jagiellońska 1. 1 2

poleca we wszystk:ch roilzajacli 18G5 1 8

futra podróżne i miastowe, również skóry, wierzch/ do futer
i  t .  d

C en n ik i ilnstrow ane n a  żą d a n ie  fran co.
o  o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o ó

P o r a  n. z a k n p a o !
Węży parcianych do sikawek, 
Węży gumowych ssących, 
7'onewek do gaszenia ogni , 
Sikawki ,Hyd onety* itp

połgają najtar.icj 

V

^  L w ó w , u ’. H e tm o iU k a  1. 4 . 

f  fobok  c u k ie r n i  W go G ro s s a '.

K d " i

Grand Hot 1 National Tab t̂en
lennmowan.- •? /lnimn :ls:______ _ .i i . .

n .

Renomowany z dawna hotel familijny, 200 pokoi od 2 zlr ^ 0 ^ ^ ^ U l ,  
n o ł o l L -  ąS’, ’ C’ k StaCJl telecraflczna i telefoniczna w domu. N a i l e n ś z e
p o d w T 4 z e ^ a Prc^ v ąCyCh ZWiHedZf' w y st8Tvę ju b i le u s z o w ą  PB ez

w pobliżu K o l e , 2 • POW , ° d U , w y s t a w y. Stacje kolei i parowców 
J konna i om iibusy łączą z wszystkiemi częściami miasta.
8 ^ “ Z n a k o m ita  r e s ta u r a c ja .

W in d a  osobow a. n? nr w  .  *  ■ M a y e r ,  właściciel.

Znane z nakomitej jakości l zupełnie pewne w transpoicie

WINOGRONA kuracyjne
TokajsPie i Baderrskie

otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaran­
niej opakow ane handel

ALBERTA SZKOWRONA
we Lwowie.

T ylko 48 ct. za kilo
wyborowe WINOGRONA kuracyjne

w koszach pięciokilowych. pugg j _

Musiałowicz & Janik, Lwów.

iśtlGDAtOWE OTRęJ 

'Z ZAPACHEM FiułKCWTM1
działają na skore nadajgc 
el astyczność, piękny płe ć i 

rRodzieńczą. świeżość.
Zastępuję, zupełnie nr,Tdia i puder. 

W Y Ł Ą C Z N Y  W Y R Ó B

ó (. ofytotscA & G g
, W WIEDNIU L LUGECK NE5 . ,
,,n oroy/nicjji wwię]cszvrh magarynach parfmneiyi.

L. 2 2 5 7 . KONKURS. 1867 1 - 3

W ślad uchw ały W ydziału pow iatow ego z 2 /9  b. r  1. 2 2 5 7  rozpisuj' 
się nini jsz^m konkurs na posadę buchaltera przy W ydziale powiatowym 
w Riiczaczu z p ła 'ą  8 0 0  zt. i poho rnn i osobnych dy H w razie poruczonycti 
lu ;:tra 'v j gm in. .

Do podania należy dołączyć:
1. metrykę urodzenia, na dowód, że petent nie przekroczył 40-go 

roku życia,
2. świadectwa z egzaminów rachunkowych lub dowód, że petent ma 

co najmniej dłuższą praktykę w tym zawodzie,
3 świadectwo moralności.
Ponadto wymaganą jest znajomość obu języków krajowych.*)
Podan>a należy wnosić do Wydziału powiat, w Buczaczu w terminie 

do 25 paźizif rrika b. r.
P e b n i  zostający obecnie w służbie, mają przedłożyć podan a za po­

średnictwem swojej prz łożonej władzy.
Burz;icz 12 w rz e ś n ia  1 8 9 8 .  Z  W y d z i a ł u  pOW  ll tO W e g O .

Prezes M arjan  B ła ż o w sk l.

*l W razie, gdy kandydat w ciągn rokn odpowie należycie poruczonym obo­
wiązkom, może el-zymać posadę lustratora z pensją około 1200 zł.

Najnowsze wiadomości o modzie z Wiednia.
Na sezon jesienny*! zimowy 1898/39 podaje Grani Magizin .AU PSIX  FIXE“ BRACIA HIRSCH najznakomitsze nowości w to­

warach wełnianych, jedwabnych i konfekcji, nk  bm hany, i flan ee po tak w y ją tk o w o  ta m c h  cenach w niezmiernym wyborze, tak,
te  każdo dóina w wlasnvm  interesie powitura sc-b c k»zać przysł ić n a ?większą i na;w apanuH zą

m r  k o l e k c j ą  w z o r o w ,  - » B
która na żad.inie b Z krsztów I franko wisyłamy. Je^l lam zaw rtym zarowno ogromny wybór towarów p łócien n ych  i ha w ełn ian ych , btelizny  
Stołowej, haftów szw njcnrskleh itd. od najprostSiego do najlepszego.

Z nastpgo ogromnego składu polecimy następujące >erj:>, które w każdej kolekcji się zm j lu ją :

Ual-Vj!vet czarny i wszelkie kolory mo­
dne. metr ct. G5, 95, zł. 1.50.Sukienko praktyczna materia na aa-i U.nopo^e-kamgarn v e  wszystkich kolo-' Angielskie f francu8kle r«wosol m  je­

dnia uodwójnie szeroka, ?n m etr OO1 •”  rad l modnych, czysta wełna, 12 ) QQ •* sienne i zimowe toalety 12.)c<n. O -C ll
ct. OU cm. szeroki, za metr ct. BO sz e r, z i metr 2 9), 3 50, 4 2 ) i zł. h l l

knla, podwoju'

Esmara da, maicri11 modna z .fektownym' (Iryginalny angi !sk| szewiot, najlepsza! 
deseniem, pod ''- szeroka, godni Q1| U jakość, roujers de modę 115 f .J J J

poh ienia, (‘"na za m e tr______ . / I ;  o a . ?z czysta iveł :a, metr
CztKiot H9l<veiiu w najirmd. ki.bry 

podw. szer., c e n a  ra metr

zt.

Sz6*iot H ellena "  “ajirmci. k..iM-y a n i  « rn(j . Sola, wyb tna nowosc je- 1 *1 9  
podw. szer., cena ra metr ct. Uw. s enn;ł y t£» cm. sz n ie 'r zl. ■

Angielska moda, łV ł'ó1ciSune kolo- r g !  n rawdziwe ty o lsk ie  Loden, p c l gwe- 
r i ,m ć 'e ,  I2t> cm. szer., metr <t. UB| f  rancja, wytrzymałe na niepo- 4-9(1

TrUbiTrzkockio, wyjąUowa nowość DOl godę, 120 om. szer., metr zł 
115 cm s z e r - J ^ E  •  et U-J g rlllar I Nouveaute, wyjątkowo piękna

ICL‘3 : ,
1*1 C! P zarre modn® matepje, podw. sz^r., czy- 
1 lu  D st.i wełna, najleps.e fabrykaty, za LO 

nitr r_5, 110, 1-35, 1-60, 2 . - ,  3-25 i « 0

dne, metr ct. G5, 95, zł. 1.5Ó, 
2 28 i . . . . ct.

Tanlazyjny welwet m talowy, cudowna 
Fnowość, tylko n nas do nabycia, 1*411 
metr 1-20, 1'30, 1 50, i . . ” ■

Sukno damskie, obfuy wybór kolo- n r  U uiaterja i 
rów, 120 cm. szer., metr  . ct f  J  okośri. c-n

wełniana, 115 cm. sze- 1*
i  za in ttr zl. T58

F ianele i k « z a ń a ,acl,ci 1 d,JSeniowany. Uaute Nouveaute raje szczególnie pię 
czysta wełna, «>olr 78> 1 10, kna, 120 cm. szerokości, czysta 9*9(J

I-go ! . ct. lu  wełna, ceaa za metr . zł. A fiu

_  „ , . - n | Clane e Nansena pod gwarancją nie pu-
Dengallna jedwabna w jasne i ce - Oń f ^  w praPniU) * najmodniej nr 
O inne kolo-y modne, metr ct. UO| ^  dg h  ^  ^  ct £ 3

Ozv8ty brokat jedwabny, najnowszy ga- 
U tunek na bln.y i toalety, cena 1 .0 C  
z i  metr zł. • U J

Czarne brokaty jedwabne, za m etr 1-10, 
1-50, 1-75, 2-25, 2-5'i, 3 9 ) i (jjjj

Olbrzymi wybór muterji żalobn cb po każdej cenie.

Szkockie fianele w jasne pasy, z gwa­
rancją prawdziwego koloru, cena 4Q 

za m etr . ct.

Barohrn kcsmanowskl s i n,»rkowy, im-
primć, pod gwarancją n;e pnsz 4 0  

czający w praniu, za m etr ct. YU

P h o l i t *  i  f p / 9 l S i n  wysyłam y tylko nasza najnow sze ilustracje m odne, zaw ierające oryginalne wzory najm odniejszych kape uszy dla pań
U l d l l S  I l l < ł l l l \ U  , pan im , angielskich i francuskich toalet, konfekcji, prześlicznych bluz, konfekcji m ęskiej i dam skiej, bielizny d a m ­

skiej i dziecinnej, tow arów  włóczkowych itd ., jak  i firanek, portjer, dyw anów  i p iak ty czn y ch  artykułów  m eblow ych.

J i i p i e  iikmm się nLtwien ia. K a żd  : zam ów ien ie  n a  rnaterjc, p rzew yższa  ące kw otę  10  z ł , rozse la  się Go 
w sz y s ik ic h  inirjs.-ałwc.ści m n n a rc h j i A u s t ro -W ę g ie r s k ic j  franco  i bez froszfów.

A l i  p r i x f i  \ F ”V  ^  BRACIA HIRSGH - V  j — ^

t y l k o  W i e d e ń ,  I< ,  G r a b e n  N r .  1 »*>. 

N ie m a m y i f *  n igdzie 9 HI

GRAND MAGAS1N

413 1 - 4

R e a k t o r  o d p o ire d z ia ln j B r. K i n n i o i  Ostaszewski -B a ra ń sH . P a p ie r  7, o z ę r la ń a H e i , Z Drwlrami M. Schmitta i Sr. fod zarzadero Ludzka Rinpla.


